
Ko chaj cie Bo ga

Czło wiek mo że stop nio wo za po mi nać
o Bo gu, nie my śleć o Nim i nie mo dlić się.
Mo że za po mnieć o Przy ka za niach Bo żych,
nie li czyć się z ni mi, żyć wbrew przy ka za -
niom, za głu szyć su mie nie i ba ga te li zo wać
grze chy. Mo że za mknąć się na Bo ga i odejść
w obo jęt ność czy wro gość. 

O. Sla vko Bar ba rić opo wia da o pew nej
roz mo wie z mło dą ko bie tą, mat ką troj ga
dzie ci, któ ra po pa dła w de pre sję. W roz mo -
wie tej ca ły czas pod kre śla ła, że nie wie, co
się z nią dzie je. Stra ci ła ocho tę do pra cy,
mąż i dzie ci sta ły się jej obo jęt ne, z ni cze go
się nie cie szy ła, cho ciaż mia ła wszyst ko.
W roz mo wie wy szło, że przez ca ły dzień
pra cu je, a dzie ci pil nu je te ścio wa. Mąż ma
fir mę, wie dzie mu się do brze, ale rzad ko
jest w do mu. 

O. Sla vko za py tał ją, czy mo dli się
z dzieć mi, na co od po wie dzia ła, że nie ma
cza su. Na Mszę Świę tą też nie cho dzi ła,
trak tu jąc nie dzie lę, ja ko je dy ny dzień od po -
czyn ku. O. Sla vko wy ra ził zdzi wie nie, że
mó wi ła, iż ma wszyst ko, a nie wie dzia ła,
dla cze go znaj du je się w ta kim sta nie. Ma jąc
pra cę, ro dzi nę, miesz ka nie i po ży wie nie
– nie moż na po wie dzieć, że ma się wszyst -
ko. „Jest pa ni w de pre sji, po nie waż nie ży je
pa ni swo im ma cie rzyń stwem, nie jest pa ni

ani żo ną, ani oso bą wie rzą cą, bo prze mie ni -
ła pa ni sie bie w ma szy nę. A de pre sja nie jest
ni czym in nym, jak tyl ko krzy kiem du szy
pra gną cej nor mal ne go ży cia i wy peł nie nia
wszyst kich po trzeb du cho wych, psy chicz -
nych i fi zycz nych”.

To moc ne sło wa o. Sla vko. Tak że przy -
pa dek tej ko bie ty sy gna li zu je zja wi sko, 
jak nie po strze że nie mo że my się za my kać
na Bo ga, na Je go mi łość i przy ka za nia; jak
mo że my się za my kać na spra wy du cho we
i wcho dzić w ży cie bez re flek syj ne, bez dusz -
ne, wy pa lo ne, mar twe. 

Na sza Mat ka z Nie ba wi dząc pro ble my
i cier pie nie lu dzi wzy wa nas, by śmy się
otwo rzy li i ży li przy ka za nia mi, któ re dał
nam Bóg. Otwo rzyć się – przy jąć, to co
mó wi Bóg, umi ło wać Je go przy ka za nia
i we dług nich żyć. Bo Bóg dał nam przy ka -
za nia, aby po przez nie pro wa dzić nas dro gą
na wró ce nia. Okres Wiel kie go Po stu, to czas
ła ski Bo żej w na szym na wra ca niu się, to
oży wie nie wia ry i mi ło ści do Bo ga, to czas
od no wie nia wier no ści Bo żym przy ka za -
niom. Ma ry ja przy po mi na nam też o sa kra -
men tach. Przy ka za nia i sa kra men ty wy stę -
pu ją ra zem w na szym ży ciu. Bez sa kra -
men tów nie mo że my wy peł nić przy ka zań.
Każ dy sa kra ment to spo tka nie z Bo giem
zba wia ją cym nas. Bóg w sa kra men tach da -
je moc, aby żyć we dług przy ka zań i nie -
ustan nie się na wra cać. 

Po trze bu je my sa kra men tów, bo świat
i je go po ku sy wy sta wia ją nas na pró bę. Ży jąc
w świe cie – pa trzy my, słu cha my, na sią ka my
róż ny mi wpły wa mi. Świat na kła nia do swo -
ich przy ka zań, przy mi la się i nę ci. Pod su wa
swo je war to ści: ma te ria lizm, he do nizm,
chci wość, służ ba na mięt no ściom, po zor na si -
ła i szczę ście w al ko ho lu i nar ko ty kach, py -
cha i aro gan cja, sku tecz ność kłam stwa i spryt
ży cio wy, zgub ne prą dy New Age. Ży cie co -
dzien ne ku si, aby żyć ego istycz nie, wy god -
nie, le ni wie, aby nam się nic nie chcia ło, aby
nie mieć cza su dla Bo ga i swo jej du szy, aby
od kła dać na wró ce nie na póź niej, bo ma my
jesz cze ty le cza su... Czło wiek nie po strze że -
nie mo że się dać zwieść, uwi kłać swo je ser -
ce i umysł, trwo nić ży cie i zmie rzać dro gą ku
po tę pie niu. 

Kró lo wa Po ko ju, pra gnie ra to wać swo je
dzie ci, aby śmy zo ba czy li Bo ży świat, aby -
śmy ode rwa li oczy od świa ta po kus i grze -
chu, a zo ba czy li ten świat, któ ry stwo rzył dla
nas Bóg i któ ry nam dał w pięk nie i w po ko -
rze. Mat ka Bo ża mó wi: a wy dzie ci pa trz -
cie na Bo że stwo rze nia – aby śmy wi dzie li
Bo że za my sły w świe cie przez Nie go stwo -
rzo nym, a więc pięk no, mą drość, ra dość

i po kój. Aby śmy Bo ga – któ ry stwo rzył ten
pięk ny świat, dał nam ży cie i pro wa dzi nas
dro gą zba wie nia – ko cha li po nad wszyst ko. 

Ma ry jo! Ar cha nioł Ga briel po wie dział
Ci: bądź po zdro wio na, ła ski peł na, Pan z To -
bą. W każ dym „Zdro waś Ma ry jo” po wta rza -
my te naj droż sze dla Cie bie sło wa, oraz pro -
si my, abyś mo dli ła się za na mi grzesz ny mi
zarówno te raz, jak i w go dzi nie na szej
śmier ci. Módl się, aby Pan był z na mi, a my
by śmy by li z Pa nem, aby śmy z Nim zwią za -
li na sze ży cie, aby śmy Go słu cha li, ży li Je go
przy ka za nia mi, aby świat nas nie wchło nął,
aby śmy się nie da li świa tu oszu kać, aby po -
ku sy nas nie po ko na ły. Módl się, aby śmy
mi ło wa li Bo ga po nad wszyst ko, bo On dał
nam to przy ka za nie: Bę dziesz mi ło wał Pa na,
Bo ga swe go, ca łym swo im ser cem, ca łą swo -
ją du szą, ca łą swo ją mo cą i ca łym swo im
umy słem (Łk 10, 27). 

Kró lo wo Po ko ju skła niasz na sze ser ca,
ku tej naj więk szej mi ło ści Bo ga, mó wiąc
do nas bar dzo czu le: mi łuj cie Bo ga, dro gie
dzie ci, po nad wszyst ko. Za ra zem za pew -
niasz nam po moc, bo prze cież ma łe dzie ci
po trze bu ją po mo cy ma my. Tym bar dziej, gdy
do ro słe „ma łe dzie ci” tkwią w wiel kich grze -
chach, znie wo le niach i sła bo ściach. A prze -
cież wszy scy po trze bu je my Bo ga, Je go ła ski
i zba wie nia – co dzien nie i przez ca łe ży cie.
Wsta wiaj się za na mi, aby Two je pra gnie nie
wy peł ni ło się w każ dym z nas: ko chaj cie Bo -
ga ko cha ne dzie ci, po nad wszyst ko, a On
was po pro wa dzi na dro dze zba wie nia.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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„Dro gie dzie ci! W tym cza sie
ła ski wzy wam was wszyst kich,
by ście otwo rzy li się i ży li przy -
ka za nia mi, któ re Bóg wam dał,
tak aby pro wa dzi ły was przez
sa kra men ty dro gą na wró ce nia.
Świat i je go po ku sy wy sta wia -
ją was na pró bę; wy zaś, dro -
gie dzie ci, pa trz cie na stwo rze -
nia Bo ga, któ re On wam dał,
w [ich] pięk nie i w po ko rze.
Ko chaj cie Bo ga, dro gie dzie ci,
po nad wszyst ko, a On was po -
pro wa dzi dro gą zba wie nia.
Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

„Oto drzewo Krzyża, 
na którym zawisło Zbawienie świata”
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ale po gar dzo no Bo giem, zsa ta ni zo wa no
Bo ga – na sze go Pa na Bo ga – i w Je go
miej sce wsta wio no in nych boż ków. 

Kie dy stu dio wa łem ide olo gię na zi zmu
hi tle row skie go i kie dy führer mó wił do
swo je go na ro du nie miec kie go, czy nie -
miec ko ję zycz ne go: „Praw dzi wy Nie miec
nie klę ka przed ni kim. To wszy scy in ni, któ -
rzy nie są krwi i ra sy ger mań skiej ma ją klę -
kać przed ra są na szą, ja ko ra są pa nów”. 

Co to ozna cza? Po sta wę sto ją cą moż -
na tyl ko wte dy wpro wa dzić, kie dy uzna ło
się Bo ga za rów no rzęd ne go nam, a to ozna -
cza de te olo gi za cję Bo ga. Wte dy po zba wiam
Bo ga Je go Bo sko ści. Wte dy co naj wy żej, ta -
cy „wspa nia ło myśl ni” lu dzie świa ta mó wią,
że je steś ty le wart co ja – tak jak po wie dział
to mię dzy in ny mi Lu dwig Feu er bach:
od te go cza su wszy scy je ste śmy bo ga mi. 

Bo je że li He gel, a wcze śniej Lu ter po -
wie dział, że wszy scy je ste śmy czę ścia mi
Bo ga – łącz nie z dia błem – to po co nam
Bóg i ja kie go Bo ga ma my, przed któ rym
mie li by śmy klę kać? Dla te go też pro szę
przy jąć te sło wa, twar de wpraw dzie, ale
wy ni ka ją ce z bar dzo sys te ma tycz nych
ana liz du cha cza su ostat nich pię ciu wie -
ków. Chciał bym się bar dzo my lić w tych
mo ich sza cun kach, ale dzie lę się z wa mi
tą wie dzą źró dło wą, że by ście w swo im
oso bi stym ży ciu i ko go tyl ko mo że cie in -
spi rowali do Bo żych po staw ze wnętrz -
nych wzglę dem Eu cha ry stii Prze naj święt -
szej ja ko Wiecz nie Ży we go Pa na Bo ga,
któ ry tyl ko w tym mo men cie zstą pił
z Nie ba na zie mię, kie dy do ko nu je się akt
kon se kra cji Chle ba i Wi na lub akt spra -
wo wa nia in ne go sa kra men tu Świę te go
w Ko ście le Świę tym, Apo stol skim i Ka to -
lic kim. On tyl ko w tym mo men cie zstą pił
z Nie ba, ale jest w ca łym swo im Bo skim,
Od wiecz nym Ma je sta cie po śród nas.

Niech Bóg was bło go sła wi i niech wam
do po mo że bu do wać cud ne, eu cha ry stycz -
ne, ro dzin ne po sta wy, oso bi ste i wspól no -
to we, aby być praw dzi wy mi dzieć mi Eu -
cha ry stii, bo tyl ko wte dy je ste śmy praw -
dzi wy mi dzieć mi Bo ga i tyl ko wte dy nie
bę dzie my i nie sta nie my się dzieć mi dia bła.
(https://youtu. be/Km2O sIe2_18)

ks. prof. Ta de usz Guz

„Nie mą drość świa ta te go,
lecz Pa na Ukrzy żo wa ne go”
Gdy pa trzę na Je zu sa, wi szą ce go na

Krzy żu, mo je ma te rial ne oczy wi dzą Je go
zma sa kro wa ne cia ło. Je zus ja wi mi się, ja ko:
Wzgar dzo ny i ode pchnię ty przez lu dzi, Mąż
bo le ści, oswo jo ny z cier pie niem (Iz 53,3).

Czu ję prze ra że nie, z po wo du kon se -
kwen cji mo jej nie wier no ści, sprze nie wie -
rze nia się Bo gu ze stro ny wszyst kich lu dzi
do te go stop nia, że Nie skoń czo na Mi łość,
Czy sta Isto ta Du cho wa we szła, zgod nie
z wo lą Oj ca, w ma te rię, by na sze czło wie -
czeń stwo na no wo uświę cić. Przy wró cić
stan re la cji z Bo giem, do ja kiej zo sta li śmy
stwo rze ni. 

Mo je ser ce łka, mam ocho tę za wo dzić
nad okru cień stwem i nie spra wie dli wo ścią,
ja kiej do pu ści ła się mo ja nie pra wość
nad Sy nem Bo żym i... ro bię to. Pod no szę
oczy na twarz ko na ją ce go Pa na... Je go
oczy le d wie wi dać, ale ja nie umiem ode -
rwać od nich wzro ku. Na gle spod Ob li cza
Te go, Któ ry nie po dob ny jest do lu dzi wy -
ła nia się przed ocza mi mo jej du szy Król
Chwa ły, Któ ry wy ry wa mnie ze sta nu
onie mie nia i zgro zy. Wo ła do mnie w mo -
im ser cu: nie za trzy muj się na za wo dze niu,
ob myj się w Krwi i Wo dzie ja kie wy pły -
wa ją z mo je go bo ku, da ję ci ła ski po trzeb -
ne do gło sze nia Do brej No wi ny... z mo cą!
Po wo łuj się przed Oj cem na mo ją Mę kę
i wsta wiaj się za Sio stra mi i Brać mi. 

Roz wa żam Mę kę Pa na Je zu sa, ale
z tym in nym spoj rze niem. Roz wa żam
sce ny, kie dy Je zus wy po wia da ostat nie
zda nia. On prze ma wia do mnie! Do lu dzi
wszyst kich cza sów... Uświa da miam so -
bie, że ża den czło wiek w mo men cie ta kie -
go fi zycz ne go i psy chicz ne go udrę cze nia
nie prze ma wiał by do za wo dzą cych ko -
biet, że nie ocze ku je li to ści tyl ko na wró -
ce nia: A szło za Nim mnó stwo lu du, tak że
ko biet, któ re za wo dzi ły i pła ka ły nad
Nim. Lecz Je zus zwró cił się do nich
i rzekł: „Cór ki je ro zo lim skie, nie płacz cie
na de Mną; płacz cie ra czej nad so bą
i nad wa szy mi dzieć mi!” (Łk 23, 27-28). 

Tak mo że po wie dzieć Po tęż ny Król
Chwa ły, a nie bez rad ny w swym ludz kim
cie le, zna ny wszyst kim Syn Ma ryi. Tyl ko
Ten, Któ ry pa nu je nad po twor no ścia mi
Gol go ty był w sta nie wy po wie dzieć: Oj -
cze, prze bacz im, bo nie wie dzą, co czy nią
(Łk 23,34).

Nie za trzy mu ję się więc na tym eta pie
od ru chu mo je go ser ca, że by la men to -
wać, bo czu ję, że to Je zu so wi nie wy star -
czy. Czu ję, że je śli bym za trzy ma ła się,
wte dy wy peł nią się na de mną i mo imi
dzieć mi sło wa, ja kie po wie dział do ko -
biet je ro zo lim skich. 

Wszyst ko ukła da mi się w gło wie
w spój ny ob raz. Nie jest wo lą Bo ga, by -
śmy po peł nia li błąd i wi dzie li w Je go Sy -
nu zdep ta ne go ska zań ca: (...) a my śmy Go
za ska zań ca uzna li, chło sta ne go przez 
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Wiel ki Czwar tek 
– po sta wy Eu cha ry stycz ne

O spo so bie przyj mo wa nia 
Eu cha ry stii Prze naj święt szej

Je dy nym spo so bem, naj święt szym, naj -
do sko nal szym i ade kwat nym wzglę dem
Pa na Bo ga, któ re go przyj mu je my w Sa -
kra men cie Prze naj święt szym, jest uklęk -
nię cie. Je dy nym – uklęk nię cie i do ust.
Wszyst kie in ne spo so by, jak kol wiek
przez pra wo Ko ścio ła ze zwo lo ne, są nie -
do sko na łe, a ze zwo lo ne tyl ko dla te go, że
osła bła wia ra eu cha ry stycz na. Osła bło,
spły co no na sze my śle nie eu cha ry stycz ne,
na sze po sta wy eu cha ry stycz ne. I tak oto
Ko ściół „zli to wał się” nad „na szą” po boż -
no ścią eu cha ry stycz ną i uka zał nam, że je -
że li ktoś już tak bar dzo nie mo że w spo -
sób wła ści wy przyj mo wać Eu cha ry stię, to
niech przyj mie ją w spo sób nie wła ści wy. 

Bo kie dy na sto ją co wol no by mi by -
ło przy jąć Eu cha ry stię? Gdy bym przyj -
mo wał do sie bie rów ne go so bie. Tyl ko
wte dy wol no mi stać. Tak jest w róż nych
kul tu rach i tak za wsze ludz kość poj mo wa -
ła. Sto ję tyl ko wte dy, kie dy mam
przed so bą rów ne go. Na to miast kie dy
spo ty kam się z Bo giem, je że li Anio ło wie
w Nie bie klę ka ją (i to nie są po boż ne pie -
śni, tyl ko ta ki jest fakt), je że li świę ci Nie -
ba klę ka ją przed tro nem Bo ga, to wstać mi
przed Bo giem wol no tyl ko wte dy, kie dy
On mi po wie: wstań. Wte dy tyl ko wol no
mi przed Bo giem stać. Na to miast naj wła -
ściw szą po sta wą jest po sta wa na ko la nach.
I dla te go naj bar dziej od po wied nią, ze -
wnętrz ną po sta wą eu cha ry stycz ną dzie ci
Bo żych w Ko ście le zbu do wa nym na Pio -
trze, jest po sta wa klę czą ca i po sta wa przyj -
mu ją ca Bo ga w Trój cy Świę tej Je dy ne go
do ust. Wszyst kie in ne po sta wy, naj kró cej
mó wiąc, so bie po da ruj cie. One nie są dla
was i ja ko Po la ków i ja ko ka to li ków. 

A je że li do te go do da my to, co się
wy da rzy ło w dzie jach świa ta – i tu taj
nad mie nię choć by my śle nie he glow skie,
któ re do pro wa dzi ło do strasz li wych tra ge -
dii: teo re tycz ne go okre śle nia mark si zmu -
-le ni ni zmu, so cja li zmu ra si stow skie go
Adol fa Hi tle ra, i in nych tra ge dii na szych
cza sów, naj więk szych wo jen świa ta, ol -
brzy mich spu sto szeń, po nad mi liar da
dzie cio bój stwa tyl ko w jed nym wie ku ist -
nie nia ludz ko ści – to wzię ło się stąd, że nie
tyl ko za kwe stio no wa no ist nie nie Bo ga,
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Bo ga i zdep ta ne go (Iz 53,4b). Ta ką per -
spek ty wę su ge ru je nam sza tan, bo wie, że
lęk za mknie nas przed wej ściem na dro -
gę Mą dro ści Mi ło ści Ukrzy żo wa nej,
dro gi po słu szeń stwa i bez wa run ko we -
mu za ufa niu Bo gu.

Ży cie mą dro ścią świa ta, przy no si opła -
ka ne kon se kwen cje. Te skut ki na szych
ludz kich wy bo rów i nie wo le nia nas
przez złe go du cha, do bro wol nie wziął
na Sie bie Syn: Wszy scy śmy po błą dzi li
jak owce, każ dy z nas się ob ró cił ku wła -
snej dro dze, a Pan zwa lił na Nie go wi ny
nas wszyst kich (Iz 53,6).

Do cho dzi do mnie, że na Krzy żu nie
wi si Ktoś, kto nie ma nad tą ca łą po twor -
no ścią, któ ra się dzie je, wła dzy. Je zus jest
umę czo ny, bo po zwo lił na to, Drę czo no
Go, lecz sam się dał gnę bić, na wet nie
otwo rzył ust swo ich (Iz 53,7); On się
obar czył na szym cier pie niem, On dźwi gał
na sze bo le ści, (...), był prze bi ty za na sze
grze chy, zdru zgo ta ny za na sze wi ny.
A wszyst ko po to, by śmy za sadz ki
za sta wio ne przez złe go, prze szli zwy -
cię sko, w wol no ści, w mo cy Du cha
Świę te go, jak On... Spa dła Nań chło -
sta zba wien na dla nas, a w Je go ra nach
jest na sze zdro wie (Iz 53; 4a, 5).

Te raz pa trząc na mo je go Pa na wi -
szą ce go na Krzy żu ad o ru ję Je go Mę kę
w kon tek ście mo cy ja kiej udzie la, gdy
cier pię na Je go po do bień stwo. Nie chcę,
by Je go zma sa kro wa ne Cia ło, prze sła nia -
ło mi Mą drość Mi ło ści Ukrzy żo wa nej,
któ ra jest za prze cze niem mą dro ści świa ta. 

Mą drość Mi ło ści Ukrzy żo wa nej wpro -
wa dza każ de go z nas w stan wol no ści
w Bo gu, dzię ki któ rej ułom ny czło wiek,
mo że wejść na dro gę po wro tu do te go jak
by ło na po cząt ku. To zgo da na ży cie
w świa tło ści Te go, Któ ry spa la się dla
mnie z Mi ło ści w uni że niu, na Krzy żu...
Po tęż ne go, w Swej Po ko rze, Bo ga. 

Cho dzi o to, bym wi dzia ła w przy bi tym
do Krzy ża Je zu sie, Pa na dziel ne go i po tęż -
ne go, za pra wio ne go w bo ju, któ ry uzdol ni
mnie do ży cia po nad mo je moż li wo ści, bo
znisz czył dzie ła dia bła i cze ka na mnie
z po mo cą, w każ dym do świad cze niu, któ -
re wy cier piał i zwy cię żył dla mnie. W czym
bo wiem sam cier piał bę dąc do świad cza ny,
w tym mo że przyjść z po mo cą tym, któ rzy
są pod da ni pró bom (Hbr 2,14-18).

Je zus nie chce, aby śmy Go tyl ko po -
dzi wia li i pła ka li nad Nim, bo ina czej nie
wpad nie nam na wet do gło wy, że by Go
na śla do wać! A On po to ogo ło cił sa me -
go Sie bie, by nam po ka zać jak w na szej
kon dy cji żyć w po słu szeń stwie Bo gu

w je go za się gu. Gdy żoł nie rze Cor te za zdo -
by li skar biec Mon te zu my, tak ob ła do wa li
się zło tem, że w dro dze po wrot nej z ra cji
te go ob cią że nia sta li się ła twym łu pem tu -
byl ców. Stra ci li nie tyl ko zło to, ale i ży cie.
Oca le li je dy nie ci, któ rzy nie tknę li zło ta. 

Z dru giej stro ny umie jęt ność mą dre -
go dzie le nia ma łych za pa sów wo dy na pu -
sty ni nie jed ne mu czło wie ko wi ura to wa ła
ży cie. Z cno ty umiar ko wa nia zda je my eg -
za min w sy tu acjach trud nych. Ona za -
wsze jest czę ścią mą dro ści. 

Izra eli ci szem rzą cy prze ciw Moj że szo -
wi z po wo du zbyt ma łej ilo ści wo dy nie
zda ją eg za mi nu z umiar ko wa nia. Nie
umie ją ogra ni czyć się wy łącz nie do te go,
co ko niecz ne do ży cia. Nie umie ją po prze -
stać na ma łym. Da le ko im do po sta wy 
św. Paw ła, któ ry umiał ob fi to wać i umiał
cier pieć bie dę. 

Umiar do ty czy nie tyl ko war to ści
do cze snych. Wi nien on być za cho wa ny
rów nież w sfe rze du cha. Okres Wiel kie go
Po stu to czas spraw dza nia, w ja kim stop -
niu stać nas na umiar ko wa nie. Wy star czy
uważ niej, z ze gar kiem w rę ku ob ser wo -
wać, ile cza su w cią gu dnia spę dza my
przed te le wi zo rem. Czy nie prze szka dza
on w speł nia niu obo wiąz ków? Czy oglą -
da nie pro gra mu nie do ko nu je się kosz tem
od po czyn ku? Czy stać nas na wy łą cze nie
te le wi zo ra po to, by spo koj nie po roz ma -
wiać z do mow ni ka mi, by po czy tać do brą
książ kę lub prze my śleć po waż ne spra wy? 

To sa mo do ty czy kup na wie lu rze czy.
Czło wiek umiar ko wa ny za wsze py ta, o ile
to jest mu po trzeb ne. Ni gdy nie na bę dzie
rze czy tyl ko dla te go, że się mu po do ba ją.
Je śli ku pu je rzecz po trzeb ną, pła ci dro go,
ale ku pu je rzecz do brą, by mo gła słu żyć
dłu żej. Nie umiar ko wa ny al bo ku pu je, co
zo ba czy, al bo du si gro sze i nic nie ku pi,
bo szko da mu wy dać pie nię dzy. 

Umiar ko wa nie jest po trzeb ne w każ -
dej go dzi nie ży cia. To ono de cy du je
o mą drym wy ko rzy sta niu cza su, pie nię dzy,
sił. Ono sta no wi fun da ment cier pli wo ści,
spo ko ju, ła god no ści. Ono pro mie niu je
po ko jem i na wet w sy tu acjach bar dzo
trud nych po tra fi zna leźć roz wią za nie.

Szczę śli we dzie ci, któ rych ro dzi ce zna -
ją war tość za sa dy zło te go środ ka i umie ją
tę za sa dę im prze ka zać. Szczę śli wa mło -
dzież, któ ra spo tka ła wy cho waw cę wy -
peł nio ne go po ko jem umiar ko wa nia. 

Fun da men tem umiar ko wa nia jest
sil na wo la. To ona po tra fi oprzeć się po -
ku sie nad mia ru i ona po tra fi prze pro wa -
dzić czło wie ka bez piecz nie przez pu sty -
nię pra gnie nia, gło du i ubó stwa. 

Echo 362

i czy nić rze czy po nad na sze moż li wo ści
w mo cy Du cha Świę te go. Je zus po trze bu -
je mo je go na wró ce nia, a nie za wo dze nia,
a na wró cić się tzn. od ciąć od wzor ców te -
go świa ta i oprzeć się na Sło wie. Ono po -
wie mi co jest Bo gu mi łe. Nie wy ło ży
pięk nej teo rii o szczę śli wym ży ciu na
zie mi. Po pro wa dzi mnie w Praw dzie, we
wła ści wej per spek ty wie.

Sło wo Bo ga po tęż nie prze ma wia do
mnie z Krzy ża, jest Sło wem mo cy po tęż -
ne go świa tła, któ re usu wa wszel ką ciem -
ność! Świa tła, spa la ją ce go się dla mnie
na Krzy żu Kró la Chwa ły. 

Na Krzy żu w Je zu sie Chry stu sie, umie -
ra w nas wszyst ko to, co od dzie la nas od
Nie go, a przez to od Ab ba, że by oskar ży -
ciel nie mógł już wy ty kać czło wie ko wi
przed Bo giem tych wszyst kich wstręt -
nych my śli i de cy zji, oraz czy nów, do któ -
rych tak umie jęt nie wcze śniej na kła niał.

Mą drość Mi ło ści Ukrzy żo wa nej po -
le ga na uświa do mie niu so bie, że bez Je zu -
so wej śmier ci na Krzy żu i Je go Zmar -
twych wsta nia, Duch Bo ży nie mógł by
wy lać się na świat i stać się do stęp ny dla
tych, któ rzy w Nim ży ją.

Le ti zia

Umiar ko wa nie
Eme ry to wa na na uczy ciel ka pra cu je

jesz cze w za kła dzie wy cho waw czym.
Czę stu je swe po cie chy cu kier ka mi. Pro si,
by ten, kto ma sil ną wo lę, zjadł cu kier ka
do pie ro po za ję ciach, a na ra zie zo sta wił je
w za się gu swo jej rę ki. Gru pa li czy czter -
na ście osób. Po ło wa zja dła cu kier ki na -
tych miast. Trzej na stęp ni za ła mu ją się
w trak cie za jęć. Je den się uspra wie dli wia,
że mu siał zjeść cu kier ka, bo go roz pra szał,
my ślał tyl ko o cu kier ku i nic nie mógł zro -
bić. Czwór ka z ra do ścią się ga po cu kier ka
do pie ro po za ję ciach. Na uczy ciel ka ma dla
nich sło wa uzna nia i w na gro dę otrzy mu ją
jabł ko po dzie lo ne na czte ry czę ści. 

Roz ma wiam z nią pra wie dwie go -
dzi ny. In te re su ją mnie te kon kre ty wy cho -
wa nia. Za sta na wiam się, jak czę sto dzie ci
ma ją dziś tak mą drych wy cho waw ców.
Cho dzi o do sko na le nie sil nej wo li i bar -
dzo trud nej, a za ra zem bar dzo waż nej
umie jęt no ści umiar ko wa nia. Czło wiek
bo wiem wpa da w dwie krań co wo ści: al bo
przez nad miar, al bo przez brak. Bez piecz -
na zaś dro ga pro wa dzi środ kiem. 

Sy tu acje, w ja kich moż na się zna leźć,
są bar dzo róż ne. Szczę śli wy kto umie bez -
piecz nie przejść obok po ku sy po sia da nia,
do bro wol nie re zy gnu je z dóbr, ja kie są
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te roz róż nie nia. Wie lu chrze ści jan dziś
nie świa do mie re zy gnu je z po stu w bi blij -
nym zna cze niu, po nie waż sto su je ja kąś
die tę, któ ra przez pew ną nie ści słość ję zy -
ko wą zo sta ła na zwa na po stem.

Pod su mo wu jąc: 
– Post to re zy gna cja z po ży wie nia i sku -

pie nia na tym co się je na rzecz cza su dla
Bo ga i jał muż ny – cel du cho wy. 

– Die ta – sta ran ne do bie ra nie te go co się
je, sku pie nie na or ga ni zmie w ce lu okre -
ślo nych ko rzy ści zdro wot nych. 

– Je zus o die cie tych, któ rzy ewan ge li zu -
ją: Je śli do ja kie go mia sta wej dzie cie i przyj -
mą was, jedz cie, co wam po da dzą (J 10,8).

– O tym, że moż na jeść mię so: „Za bi jaj,
Pio trze i jedz!” – ode zwał się do nie go głos.
„O nie, Pa nie! Bo ni gdy nie ja dłem nic ska -
żo ne go i nie czy ste go” – od po wie dział Piotr.
A głos zno wu po raz dru gi do nie go: „Nie
na zy waj nie czy stym te go, co Bóg oczy ścił”
(por Dz 10,9-16).

– Post ma być dro gą na wró ce nia i rze -
czy wi stej prze mia ny: Otóż po ści cie wśród
wa śni i spo rów, i wśród bi cia nie go dzi wą
pię ścią. Nie po ść cie tak, jak dziś czy ni cie,
że by się roz le gał zgiełk wasz na wy so ko -
ści. Czyż to jest post, ja ki Ja uzna ję, dzień,
w któ rym się czło wiek umar twia? […]
Czyż nie jest ra czej ten post, któ ry wy bie -
ram: ro ze rwać kaj da ny zła, roz wią zać
wię zy nie wo li, wy pu ścić wol no uci śnio -
nych i wszel kie jarz mo po ła mać; dzie lić
swój chleb z głod nym, wpro wa dzić w dom
bied nych tu ła czy, na gie go, któ re go uj -
rzysz, przy odziać i nie od wró cić się
od współ ziom ków (por Iz 58,1-9).

– Za le ce nie die te tycz ne św. Paw ła dla Ty -
mo te usza: Sa mej wo dy już nie pij, uży waj
na to miast po tro sze wi na ze wzglę du na żo -
łą dek i czę ste twe sła bo ści! (1 Tym 5,24).

Ks. Mirosław Jadłosz, 
egzorcysta diecezji sosnowieckiej

nas nie na le ży, na to miast mo że my mieć
wpływ na to, ja kie dzie ło wes prze.

Czas po stu jest wy peł nio ny szcze gól -
nym trwa niem na mo dli twie, ogra ni cze nie
po sił ków ma po wo do wać pod nie sie nie na -
szych oczu ku Bo gu, a to wy ra ża się w cza -
sie, któ ry z Nim na mo dli twie spę dza my.

Sło wo „post” po za ści słym zna cze niem
bi blij nym uży wa ne jest dziś w ję zy ku pol -
skim w szer szym, prze no śnym zna cze niu,
w od nie sie niu do wsze la kich form asce zy.
Pa trząc na tra dy cję ju da izmu i pierw szych
wie ków, mó wi li by śmy o róż nych for mach
chrze ści jań skiej asce zy – dziś czę sto w to
miej sce uży wa się sło wa post. My ślę, że to
uprosz cze nie wpro wa dza wie le za mie sza -
nia i od cią ga nas od bi blij ne go prze ży wa -
nia po stu. I tak ogra ni cze nie ko rzy sta nia
z kom pu te ra czy oglą da nia te le wi zji to
for my asce zy, bar dzo po trzeb ne i waż ne,
aby w cza sie, kie dy po ści my, mieć wię cej
cza su na mo dli twę lub po moc dru gie mu
czło wie ko wi – ale sa me w ści słym te go
sło wa zna cze niu po stem nie są.

Pią te przy ka za nie na ka zu je nam tro -
skę o na sze zdro wie. Z nie go wy pły wa to,
że dla zdro wia ko rzy sta my z od po wied -
nich dla na sze go or ga ni zmu diet. Die ty te
są okre so we lub sta łe. Nie któ re ma ją słu -
żyć, jak nie któ rzy uwa ża ją, oczysz cze niu
or ga ni zmu, in ne wy ma ga ne są ze wzglę du
na ko niecz ność spo wo do wa ną cho ro bą
lub chę cią utrzy ma nia or ga ni zmu w do brej
kon dy cji. Do bór i sto so wa nie od po wied -
nie go sty lu ży wie nia wy ni ka ze zdro wej
mi ło ści do sie bie i tro ski o swo je zdro wie
– na to miast bę dąc czymś do brym, nie
jest po stem w ro zu mie niu bi blij nym
– co nie umniej sza war to ści die ty, po pro -
stu ma ona in ny cel w na szym ży ciu.

Nie ste ty my le nie tych po jęć wpro wa -
dza za mie sza nie w ży ciu du cho wym wie lu
osób, dla te go war to w skró cie przy po mnieć

Prak ty ki po st ne, re zy gna cja z czę ści
pa pie ro sów, z kie lisz ka wód ki, z kup -
na rze czy nie ko niecz nych do ży cia, a więc
róż ne for my wy rze cze nia, to na rzę dzia
do sko na lą ce wo lę. Osią ga ją one jesz cze
więk sze re zul ta ty, gdy są usta wio ne po zy -
tyw nie. Na wie dze nie cho rych, udział
w Gorz kich Ża lach, po moc mał żon ce lub
mał żon ko wi. Świa do mie pod ję ty wy si łek
w tym kie run ku da je czło wie ko wi po czu -
cie twór cze go wy ko rzy sta nia dnia i wy -
peł nia ra do ścią.

Ks. Edward Sta niek

Roz róż nie nie
Kil ka słów o po stach i die tach…
Post po le ga na ogra ni cze niu je dze nia

i pi cia, bądź też cał ko wi tym po zba wie niu
się po sił ków lub na po jów. Jest to głów ne
zna cze nie sło wa „post” w Bi blii. W nie -
któ rych miej scach od no si się ono rów nież
do okre so we go po wstrzy ma nia się od sto -
sun ków płcio wych. W po ście cho dzi więc
o od wró ce nie uwa gi od te go co się je. Post
mo że od by wać się o chle bie i wo dzie lub
w in nej for mie zmi ni ma li zo wa ne go po ży -
wie nia do sto so wa ne go do na szych moż li -
wo ści. W przy pad ku osób, któ re nie mo gą
spo ży wać pie czy wa, moż na uży wać np.:
ba na nów, ziem nia ków lub ry żu. Cho dzi
o to, aby w dzień czy w dni po stu na sze
my śli nie by ły sku pio ne na tym, co
za chwi lę so bie ugo tu je my i aby spra wa je -
dze nia nie zaj mo wa ła na szych my śli i na -
sze go cza su. W ostat nich la tach ob ser wu ję
nie któ re oso by, sza le ją ce wręcz na punk cie
przy go to wy wa nia wy kwint nych po traw
po st nych... na praw dę nie o to cho dzi. 

Post w tra dy cji chrze ści jań skiej jest
jed ną z form asce zy – po przez ogra ni cze -
nie po ży wie nia i na po jów czło wiek ofia -
ru je Bo gu swo je cia ło, rów no cze śnie
prze kra cza nie wo lę ziem skich za chcia -
nek, szu ka jąc sma ku w rze czy wi sto ści
Kró le stwa Nie bie skie go. O tej rze czy wi -
sto ści spraw Bo żych przy po mi na do -
świad cze nie gło du i bra ku. 

Post łą czo ny jest z jał muż ną – w ta ki
spo sób, że rów no war tość nie wy da nych
na kon sump cję środ ków prze ka zy wa -
na jest ubo gim – oczy wi ście jak naj bar -
dziej moż na prze ka zać wię cej przy oka zji
po stu. Tu war to przy po mnieć, że pięk -
na rze czy wi stość da ro wi zny 1%, któ rą
wspo ma ga my wie le waż nych wy da rzeń,
nie jest jał muż ną i z jał muż ny nas nie
zwal nia, jest do brym uczyn kiem, świa do -
mym za go spo da ro wa niem czę ści na sze -
go po dat ku, któ ry i tak wła ści wie już do

Echo 362 ~ 4 ~

W po przed nim mie sią cu zwró ci łem
uwa gę na bar dzo istot ny wy móg od ma -
wia nia Ró żań ca, a jest nim „spo tka nie
z Naj święt szą Ma ry ją Pan ną”. Moż -
na rzec: spo tka nie z Ma ry ją w trak cie ró -
żań co wej mo dli twy na da je jej spe cy ficz ny
cha rak ter i tyl ko dzię ki te mu „spo tka niu
z Naj święt szą Dzie wi cą” mo dli twa ta
upraw nia ją do na zy wa nia Ró żań cem. 

Ko lej ny „sto pień” po głę bio ne go od ma -
wia nia Ró żań ca – bar dzo istot ny – jest
zwa ny roz wa ża niem ta jem nic ró żań co -
wych. Ma on w wy raź ny spo sób swo je od -
bi cie w urze czy wist nie niu po przed nie go
punk tu, czy li spo tka nia z Ma ry ją. Roz wa -
ża jąc Sło wo Bo że – a to pró bu je my ro bić
od ma wia jąc Ró ża niec – mo że my w róż ny
spo sób to Sło wo na tchnio ne in ter pre to wać.

Różaniec Święty a objawienia Maryjne

O odmawianiu Różańca – praktycznie
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po pro sił, by po pil no wa ła bra cisz ka. Scho -
dząc po skar pie w dół, Cor nac chio la co ja -
kiś czas wo łał do Gian fran ca, chcąc się
upew nić, że chło piec jest na swo im miej -
scu. W pew nym mo men cie jed nak nie
usły szał od po wie dzi i dla te go szyb ko
wró cił na miej sce, gdzie po zo sta wił swe -
go naj młod sze go sy na. Nie ste ty, dziec ka
już tam nie by ło. Za nie po ko jo ny za czął
wo łać chłop ca oraz szu kać go w za ro ślach
i mię dzy ska ła mi. 

Do pie ro po dłuż szym po szu ki wa niu
od na lazł czte ro lat ka, któ ry nie ru cho mo
klę czał ze zło żo ny mi rę ka mi, wpa trzo ny
w gro tę, i po wta rzał z za chwy tem oraz nie -
opi sa ną ra do ścią: „Bel la Si gno ra!” (pięk -
na Pa ni!). Dziec ko nie ustan nie po wta rza -
ło te sło wa, tak jak by się mo dli ło i ad o ro -
wa ło ko goś. „Co mó wisz, Gian fran co? Co
wi dzisz?” – py tał oj ciec. Chło piec jed nak
nie od po wia dał; był tak za fa scy no wa ny
tym co wi dział, że oj ciec nie mógł na wią -
zać z nim żad ne go kon tak tu. To dziw ne
za cho wa nie sy na zde ner wo wa ło Bru no na,
ale rów no cze śnie na peł ni ło go lę kiem.
„Prze cież nikt nie uczył mo ich dzie ci
mo dli twy. Co to za dziw na za ba wa, któ rą
so bie wy my śli ły?” – py tał sam sie bie.
„Czy to ty na uczy łaś Gian fran ca ba wić się
w „Bel la Si gno ra”?” – za py tał cór ki.
„W ogó le nie znam tej za ba wy” – od po -
wie dzia ła Iso la i do da ła: „mo że ktoś tam
jest?”. Po tem po de szła do gro ty i upew ni -
ła się, że w środ ku nie ma ni ko go. Wra ca -
jąc, dziew czyn ka na gle upa dła na ko la na,
zło ży ła rę ce i ze wzro kiem utkwio nym
w kie run ku gro ty za czę ła po wta rzać: „Bel -
la Si gno ra!”. Zde ner wo wa ny oj ciec po my -
ślał, że dzie ci po pro stu so bie z nie go żar -
tu ją. Za wo łał Car la, któ ry jesz cze szu kał
pił ki i spy tał go: „Co to za za ba wa? Czy -
ście się umó wi li?”. Chło piec zdą żył tyl ko
od po wie dzieć oj cu, że nie zna tej za ba wy,
gdy na gle rów nież on ukląkł i pe łen za -
chwy tu mó wił: „Bel la Si gno ra!”. 

Te go by ło już za wie le dla Cor nac -
chio li. Po iry to wa ny wrza snął: „Do syć
z żar ta mi, na tych miast wsta waj cie!”
– dzie ci jed nak w ogó le na to nie za re ago -
wa ły. Wte dy z wiel ką zło ścią chwy cił Car -
la za ra mio na, aby go po sta wić na no gi, ale
oka za ło się to nie moż li we – chło piec był
jak po sąg o kil ku to no wej wa dze. Pró bo -
wał zro bić to sa mo z naj młod szym Gian -
fran kiem i naj star szą Iso lą, ale rów nież oni
tkwi li nie ru cho mo na klęcz kach, ni czym
nie usu wal ne ko lum ny z mar mu ru. To nie -
sa mo wi te do świad cze nie na peł ni ło Bru -
no na prze ra że niem. Wy da wa ło mu się,
że ktoś za cza ro wał je go dzie ci. Po my ślał,

że mo że w gro cie jest ja kiś cza row nik al bo
ka to lic ki ksiądz, któ ry je hip no ty zu je. Za -
czął więc wo łać, aby ten ktoś wy szedł
na ze wnątrz, ale je dy ną od po wie dzią by ło
mil cze nie. 

Wów czas Cor nac chio la zde cy do wał
się wejść do gro ty, aby si łą swo ich pię ści
prze pę dzić in tru za. W środ ku jed nak że nie
by ło ni ko go. Pró bo wał jesz cze raz pod no -
sić klę czą ce dzie ci, ale oka za ło się to ab so -
lut nie nie wy ko nal ne. Za czął więc w de -
spe ra cji wzy wać po mo cy, lecz nie by ło
na to żad ne go od ze wu – po pro stu nikt go
nie sły szał. Zroz pa czo ny po wró cił do dzie -
ci, któ re w dal szym cią gu klę cząc ze zło -
żo ny mi rę ka mi, po wta rza ły jak w tran sie:
„Bel la Si gno ra!...”, „Bel la Si gno ra!...”.
Bru no po now nie pró bo wał na wią zać z ni -
mi kon takt, ale ani je go cór ka, ani obaj
sy no wie w ogó le na to nie re ago wa li. To
by ło już dla nie go za wie le, po czuł się bez -
sil ny jak ma łe dziec ko i w koń cu za czął
pła kać, po wta rza jąc: „Co tu się dzie je?”. 

Po chwi li w tej swo jej bez rad no ści
i lę ku pod niósł rę ce i oczy do nie ba z proś -
bą o po moc: „Bo że, tyl ko Ty mo żesz mi
po móc”. Gdy tyl ko wy po wie dział te sło -
wa, na gle zo ba czył dwie śnież no bia łe,
prze zro czy ste rę ce, któ re zbli ży ły się
do je go oczu, zdej mu jąc z nich jak by łu ski
lub za sło nę. Po czuł się nie do brze, lecz
po pew nym cza sie zo stał ogar nię ty ja kimś
ta jem ni czym, nad zwy czaj nym świa tłem;
czuł, że do świad cza in nej rze czy wi sto ści,
że je go du sza zo sta ła wy zwo lo na z ma te -
rial ne go cia ła. Ogar nę ła go nie opi sa na ra -
dość i po kój, coś tak zdu mie wa ją co pięk -
ne go, cze go ist nie nia ni gdy nie prze czu -
wał. Po pew nym cza sie Bru no od zy skał
zdol ność wi dze nia i wte dy za uwa żył, że
na gle z te go nie zwy kłe go świa tła wy ło ni -
ła się po stać mło dej ko bie ty – śred nie go
wzro stu, o ciem nej kar na cji i se mic kich
ry sach twa rzy, któ rej pięk na nie jest w sta -
nie wy ra zić ludz ki ję zyk. 

Ko bie ta owa mia ła czar ne wło sy,
ubra na by ła w płaszcz ko lo ru zie lo ne go
się ga ją cy aż do Jej bo sych stóp, a pod nim
śnież no bia łą suk nię, prze pa sa ną ró żo wą
prze pa ską, i ca ła by ła oto czo na au re olą zło -
ci stych pro mie ni. W pra wej rę ce trzy ma ła
na pier si Bi blię, a le wą rę kę mia ła na nią
na ło żo ną. W pierw szym od ru chu Bru no
chciał krzyk nąć z za chwy tu, ale nie mógł
w ogó le wy do być z sie bie gło su. W mię -
dzy cza sie na miej scu ob ja wie nia po ja wił
się cu dow ny za pach kwia tów. Cor nac chio -
la padł na ko la na obok swo ich dzie ci
i w za chwy cie, ze zło żo ny mi rę ka mi, tak że
i on za czął po wta rzać: „Bel la Si gno ra!”.

Cza sa mi na sza me dy ta cja mo że na wet
da le ko od bie gać od praw dy. Ty po wym
przy kła dem, jak oso bi ste spo tka nie i wej -
ście w głęb szą re la cję z Naj święt szą Ma -
ry ją Pan ną mia ło wpływ na in ter pre ta cję
bi blij ne go ob ja wie nia, uka zu je nam hi -
sto ria Bru no na Cor nac chio li, któ re mu
uka za ła się Ma ry ja w Rzy mie w 1947 r.
Przy po mnij my fak ty: 

„Po za koń cze niu w 1939 r. woj ny do -
mo wej w Hisz pa nii Bru no Cor nac chio la
wró cił do Rzy mu i roz po czął pra cę ja ko
kon duk tor w przed się bior stwie ko mu ni ka -
cji miej skiej ATAC. W tym też cza sie na -
wią zał kon takt z Ad wen ty sta mi Dnia
Siód me go. Po szko le niu w krót kim cza sie
zo stał mia no wa ny dy rek to rem mi syj nej
mło dzie żów ki ad wen ty stów w Rzy mie
i La zio. Bru no ca łym ser cem zwal czał Ko -
ściół Ka to lic ki, uwa ża jąc go za sy na go gę
sza ta na. Ze szcze gól ną nie na wi ścią od no -
sił się do kul tu Mat ki Bo żej, du cho wień -
stwa i pa pie ża, któ re go pla no wał za bić.
W kwiet niu 1947 r. otrzy mał po le ce nie
wy gło sze nia mo wy na pla cu Piaz za del la
Cro ce Ros sa, w któ rej miał ośmie szyć kult
Eu cha ry stii i Mat ki Bo żej. Był to dla nie go
wiel ki za szczyt, pra gnął więc jak naj le piej
przy go to wać to wy stą pie nie. 

Z te go wła śnie po wo du w so bo tę 
12 kwiet nia (so bo ta przed świę tem mi ło -
sier dzia – przyp. red.) ra zem z trój ką swo -
ich dzie ci (11-let nią Iso lą, 7-let nim Car lem
oraz 4-let nim Gian fran kiem) uda wał się
do Ostii, ale spóź nił się na po ciąg, dla te go
udał się na pe ry fe rie Rzy mu – do Tre Fon -
ta ne, aby tam w spo ko ju, na ło nie przy ro -
dy, przy go to wać swo je prze mó wie nie.
Nie da le ko dro gi zna lazł pięk ną po la nę,
na któ rej roz bi li swój obóz. Dzie ci za czę ły
ba wić się pił ką, na to miast oj ciec z no tat ni -
kiem i Bi blią, w sku pie niu i z wiel ką gor -
li wo ścią, przy go to wy wał swo je wy stą pie -
nie. Na okład ce swe go eg zem pla rza Pi sma
Świę te go na pi sał: „To bę dzie śmierć Ko -
ścio ła ka to lic kie go z pa pie żem na cze le”.
War to do dać, że Cor nac chio la od zna czał
się du żą in te li gen cją, miał ła twość wy mo -
wy i cię ty ję zyk w dys ku sjach, a przy tym
był po ryw czy i gwał tow ny.

Kie dy Bru no sie dział w cie niu eu ka -
lip tu sa i przy go to wy wał swe prze mó wie -
nie prze ciw ko Nie po ka la ne mu Po czę ciu
Ma ryi, w pew nym mo men cie je go dzie ci
zgu bi ły pił kę i pro si ły go, aby po mógł im
ją od na leźć. Za nim Bru no wy brał się
z sied mio let nim Car lem na po szu ki wa nie
pił ki, na ka zał czte ro let nie mu Gian fran co -
wi, aby ten nie ru szał się z miej sca do cza -
su, aż wró ci, a swą naj star szą cór kę Iso lę
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spo tka niem z Pa nem, któ re moż na by na -
zwać abs trak cyj nym. Sło wo Bo że ma
oświe tlić kon kret mo je go ży cia. Ma nas
do pro wa dzić do na wró ce nia i prze mia ny
ży cia, któ re ozna cza zjed no cze nie z Bo -
giem. Osta tecz nie Ró ża niec nie mo że być
roz trzą sa niem wy łącz nie spraw świa to -
wych, ale nie mo że też być abs trak cyj ną
mo dli twą ode rwa ną od ży cia. Ma to być
me dy ta cja Sło wa Bo że go. (cdn)

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Bla de od bi cie
† Wie lu roz wa ża Mo ją Mę kę za war -

tą w ta jem ni cach bo le snych Ró żań ca
świę te go i w sta cjach Dro gi Krzy żo wej
i głów nie sku pia ją się na Mo ich cier pie -
niach cie le snych. A jed nak nie one by ły
naj więk sze i nie w nich do ko na ła się Mo -
ja Ofia ra. Mo ja Ofia ra do ko na ła się w Du -
szy Mo jej pod czas mo dli twy w Ogrój cu
i po tem w ciem ni cy, gdzie sza tan miał
swo bod ny do stęp do Mnie w sfe rze Du -
cha, a Mo ja łącz ność z Oj cem by ła od da -
lo na. Wte dy wszel kie zło uczy nio ne przez
lu dzi – prze szłe i przy szłe – oto czy ło
Mnie i prze ni ka ło Mo ją Du szę, a Ja mu -
sia łem to wy trzy mać i po ko nać, bo ta ka
by ła wo la Oj ca i tak chcia łem. 

Cier pie nia fi zycz ne, któ re by ły okrut -
ne, i któ re świat uj rzał, by ły tyl ko bla dym
od bi ciem cier pień Mo jej Du szy. Cier pie -
nia fi zycz ne są ogra ni czo ne wy trzy ma ło -
ścią cia ła. Gdy gra ni ca jest prze kro czo -
na – cia ło umie ra. Du sza ni gdy nie umie ra,
a na si le nie cier pień du cho wych nie ma
gra nic – gra ni cą jest wiel kość zła i od da -
le nia od Bo ga. By łem sam z Mi ło ścią Oj -
ca w Du szy wo bec zła świa ta i pie kła.
Mo ją bro nią by ła Mi łość. I wte dy, i tam
do ko na ła się kon fron ta cja i na stą pi ło zwy -
cię stwo. Ono by ło w Du szy Mo jej za wsze
– dla Mnie prze cież czas nie ist nie je, a da -
ny jest tyl ko świa tu i stwo rze niom. 

Świat i stwo rze nia spo ty ka ją się ze
Mną w cza sie. W cza sie się po ja wia ją
i zni ka ją, i prze cho dzą do wiecz no ści, gdy
wy peł nio na zo sta nie mia ra, ja ka jest im
da na. W cza sie przy sze dłem na zie mię ja -
ko Czło wiek, by ob ja wić Mi łość. By uka -
zać zwy cię stwo Mi ło ści. Je dy nie Mi łość
jest zwy cię ska. Wszyst ko w ze tknię ciu
z Mi ło ścią mu si spło nąć i ule cieć do Nie -
ba, jak won ny dym ka dzi dła al bo za mie -
nić się w po piół i po zo stać w ciem no ści

„Je że li ktoś otrzy mał nad zwy czaj ną ła skę
zo ba cze nia nie biań skie go pięk na, nie mo -
że już ni cze go in ne go pra gnąć jak tyl ko
te go, by po śmier ci móc cie szyć się nim
w wiecz no ści” – mó wił po la tach Bru no
Cor nac chio la.

„Pięk na Pa ni” za czę ła w pew nym
mo men cie mó wić do Bru no na: „Je stem
Dzie wi cą Ob ja wie nia, a Ob ja wie nie to
są sło wa Bo ga, któ re mó wią rów nież
o Mnie... Prze śla du jesz Mnie, ale już jest
naj wyż szy czas, abyś z tym skoń czył.
Wra caj do świę tej wspól no ty Ko ścio ła
Ka to lic kie go”. Głos Mat ki Bo żej brzmiał
jak naj sub tel niej sza mu zy ka, a Jej prze -
pięk na po stać pro mie nio wa ła nie biań skim
świa tłem mi ło ści. Ma ry ja roz ma wia ła
z Cor nac chio lą przez go dzi nę i dwa dzie -
ścia mi nut. Po ru szy ła oprócz te ma tów
oso bi stych, do ty czą cych sa me go Bru no -
na, rów nież spra wy ca łe go Ko ścio ła. Pro -
si ła go o to, aby du żo się mo dlił, co dzien -
nie od ma wiał Ró ża niec, czy tał Pi smo
Świę te, by jak naj czę ściej uczest ni czył
w Eu cha ry stii, ad o ro wał Je zu sa obec ne go
w Naj święt szym Sa kra men cie i re gu lar nie
przy stę po wał do sa kra men tu po ku ty. Ma -
ry ja mó wi ła: Każ de Zdro waś Ma ry jo wy -
po wie dzia ne z wia rą i mi ło ścią jest jak
zło ta strza ła, któ ra do się ga Ser ca Je zu sa. 

Ob ja wie nie Mat ki Bo żej Bru no no wi,
czy li je go spo tka nie z Ma ry ją zmie ni ło
nie tyl ko je go, ale tak że je go spo sób od -
czy ty wa nia i in ter pre ta cji słów Pi sma
Świę te go. Tu trze ba nad mie nić, że czy ta -
nie Pi sma Świę te go mia ło istot ne zna cze -
nie w je go ży ciu. Osta tecz nie ten wi dzą cy
stał się mi ło śni kiem od ma wia nia Ró żań ca
i tą dro gą – przez od ma wia nie tej mo dli -
twy – za czął roz wa żać na tchnio ne wer se -
ty Bi blii. Ta hi sto ria da je nam – pra gną -
cym kształ cić się w „Szko le” do bre go od -
ma wia nia Ró żań ca – wie le do my śle nia. 

W związ ku z tym, pod cho dząc prak -
tycz nie do roz wa że nia ta jem nic ró żań co -
wych, mo że my stwier dzić: 

* – Roz wa ża nie ta jem nic ró żań co wych
za le ży nie tyl ko od na szych ludz kich dzia -
łań, jest owo cem ła ski Bo żej, Świa tła Bo -
że go oświe tla ją ce go nasz umysł i nie
przy pad kiem Je zus po wie dział o so bie, że
jest Świa tło ścią świa ta. Po trze bu je my te -
go Świa tła, aby śmy pra wi dło wo od czy ty -
wa li Sło wa Pi sma Świę te go, aby śmy też
owoc nie roz wa ża li ta jem ni ce ró żań co we. 

* – Bóg upodo bał so bie, aby przy cho -
dzić do nas przez swo je Sło wo. To Sło wo
jest swo istym „po ca łun kiem” Bo ga, Je go
wyj ściem na spo tka nie z ob lu bień cem, któ -
rym ma być czło wiek. Owo otwar cie się

na to Sło wo jest „spo so bem”, któ ry wy my -
ślił Pan do zjed no cze nia się z isto tą stwo -
rzo ną na swo je po do bień stwo, w Mi ło ści
ży cio daj nej, roz le wa ją cej się jak wo dy oce -
anu, al bo roz prze strze nia ją cej się jak wiel -
ki ogień, któ rą to nie koń czą cą się Mi łość
przy no si nam to Sło wo. Zo bacz jak waż -
na jest me dy ta cja Sło wa Bo że go i jak waż -
ne jest roz wa ża nie ta jem nic ró żań co wych. 

A co ze swej stro ny my uczy nić mo -
że my? Mo że my przy go to wać grunt – na -
sze ser ce – aby to Świa tło Chry stu so we
roz świe tli ło nasz umysł du cho wy. A przy -
go to wać się mo że my tak, aby to ser ce sta -
wa ło się czyst sze – a dzie je się to, kie dy
czy ni my po ku tę, usu wa my grzech i nie -
upo rząd ko wa nie z na sze go ży cia, przy stę -
pu je my do sa kra men tu po ku ty. 

Swo iste zna cze nie w otwar ciu się na ła -
skę Bo żą – aby roz wa ża nie ta jem nic ró żań -
co wych by ło owoc ne – ma pod ję cie mo -
dlitw do dat ko wych. Mo dlić się więc mo że -
my do Du cha Świę te go – o Je go Świa tło,
o dar au ten tycz ne go spo tka nia się z Ma ry -
ją, i owoc nej mo dli twy ró żań co wej.

Mo że my mieć wąt pli wo ści, czy otrzy -
ma my ła skę do brej mo dli twy – tak jak
otrzy my wa li ją świę ci i wi dzą cy Mat kę
Bo żą. Sko ro jed nak Naj święt sza Ma ry ja
Pan na na tar czy wie wzy wa nas do głę bo -
kie go prze ży wa nia spo tka nia z Bo giem,
bo wzy wa nas do mo dli twy ser cem tzn. że
Bóg chce nam tej ła ski udzie lić, a być mo -
że, my za my ka my się na nią przez róż ne
grzesz ne dzia ła nia.

Hi sto ria Bru no na Cor nac chio li po ka -
zu je, że je śli pa trzy my na ży cie Je zu sa
i Ewan ge lię „ocza mi Ma ryi” (jak to po -
wie dział o Ró żań cu św. Jan Pa weł II), to
jest to in ne spoj rze nie niż na sze i pro wa -
dzi nas do rze czy wi ste go po zna nia praw -
dy i otwar cia się na Ob ja wie nie.

Na le ży też – oczy wi ście – pod jąć ludz kie
środ ki sprzy ja ją ce do brej mo dli twie. Bę dą
to: stwo rze nie od po wied nich wa run ków
do mo dli twy i po świę ce nia Bo gu wy łącz -
ne go cza su na mo dli twę. Dla sa me go roz -
wa ża nia ta jem nic ró żań co wych moż na też
dać kon kret ne wska za nia: nie za czy na my
od roz trzą sa nia wła snych pro ble mów, ale
naj pierw sku pia my się na tek ście bi blij -
nym, a Sło wo Bo ga mo że roz świe tlić
ciem no ści mo je ży cia. Jak pro po nu je św.
Igna cy z Loy oli war to jest pod jąć pró bę
wy obra że nia so bie sce ny bi blij nej, bo to
istot nie da je nam szan sę bar dziej re ali -
stycz ne go prze ży wa nia tek stów bi blij nych.

Nie koń czy my też na szej mo dli twy
na sku pie niu na szej uwa gi tyl ko na tek -
ście bi blij nym, aby mo dli twa nie sta ła się
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pie kła. Przy sze dłem ogień rzu cić na świat.
I pło nie. I bę dzie pło nął, aż wszyst ko
ogar nie i za mie ni w won ny dym chwa ły
al bo w po piół po tę pie nia. (17.04.1992,
Wiel ki Pią tek – godz. 2.10).

Ali cja Len czew ska „Po ucze nia” 

Do bry kie ru nek
Kie ru nek, któ ry obie rasz jest waż niej szy

niż pręd kość, z ja ką się po ru szasz. Ja ki jest
po ży tek z pręd ko ści i przy spie sze nia, kie dy
kie ru nek jest błęd ny? Nie za czy naj ni cze go
na zie mi, je śli nie bę dzie to mia ło koń ca
w Nie bie, nie wy bie raj ta kiej dro gi na zie -
mi, któ ra nie do pro wa dzi cię do Nie ba. 

św. Char bel

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.02.2018 r. 
„Dro gie dzie ci, wy, któ rych ko cha mój

Syn, wy, któ rych ja ko cham bez gra nicz ną
ma cie rzyń ską mi ło ścią, nie po zwól cie, aby
ego izm i sa mo lub stwo rzą dzi ły świa tem.
Nie po zwól cie, aby mi łość i do broć po zo -
sta ły w ukry ciu. Wy, któ rzy je ste ście ko -
cha ni, wy, któ rzy po zna li ście mi łość mo -
je go Sy na, pa mię taj cie, że być ko cha nym
to jed no cze śnie ko chać. Dzie ci mo je,
wierz cie. Gdy wie rzy cie, je ste ście szczę -
śli wi i sze rzy cie po kój, a du sza wa sza
drży z ra do ści. W tej du szy jest mój Syn.
Gdy prak ty ku je cie wia rę, gdy prak ty -
ku je cie mi łość, gdy czy ni cie do bro wa sze -
mu bliź nie mu, mój Syn uśmie cha się
w wa szej du szy. Apo sto ło wie mo jej mi -
ło ści, ja zwra cam się do was ja ko Mat ka,
gro ma dzę was wo kół sie bie i pra gnę pro -
wa dzić was dro gą mi ło ści i wia ry, dro -
gą, któ ra pro wa dzi do Świa tło ści świa ta.
Ze wzglę du na mi łość i na wia rę je stem
tu taj, po nie waż pra gnę mo im ma cie rzyń -
skim bło go sła wień stwem dać wam na -
dzie ję i si łę na wa szej dro dze; bo dro ga,
któ ra pro wa dzi do mo je go Sy na, nie jest ła -
twa: jest peł na wy rze czeń, od da nia, ofia ry,
prze ba cze nia i wiel kiej, wiel kiej mi ło ści.
Ale ta dro ga pro wa dzi do po ko ju i do ra -
do ści. Dzie ci mo je, nie wierz cie kłam li -
wym gło som, któ re mó wią wam o rze -
czach fał szy wych i o fał szy wym świe tle.

~ 7 ~ Echo 362

Wy, dzie ci mo je, wróć cie do Pi sma Świę -
te go. Z ogrom ną mi ło ścią pa trzę na was
i dzię ki Bo żej ła sce uka zu ję się wam.
Dzie ci mo je, chodź cie ze mną, niech wa -
sza du sza drży z ra do ści. Dzię ku ję wam”. 

W ukry ciu...
Kie dy bez gra nicz nej mi ło ści i do bro ci

ja kich do świad cza my od na sze go Stwór -
cy, nie od da je my na szym bliź nim, one
po zo sta ją w ukry ciu i nie mo że ob ja wiać
się Kró le stwo Bo że na zie mi. Za miast te -
go ego izm i sa mo lub stwo rzą dzą świa tem.
Ma ry ja wo ła do nas, swo ich Apo sto łów
Mi ło ści, aby śmy nie po zwo li li na to! 

Na sza Mat ka w tym orę dziu bar dzo
ja sno de fi niu je co to zna czy, że je ste śmy
ko cha ni. Co to zna czy wie rzyć i czym jest
prak ty ko wa nie wia ry. Ona uwy pu kla róż -
ni cę po mię dzy po sta wą bior cy i daw cy.
Kró lo wa Po ko ju nie chce, abym mia ła ja -
kie kol wiek wąt pli wo ści w ro ze zna niu, co
w prak ty ko wa niu mi ło ści i wia ry jest mo -
im wy obra że niem, a co nie pod wa żal ną
Praw dą w Bo gu. Ma ry ja na zy wa mnie
Apo sto łem Mi ło ści, mu szę więc zwe ry fi -
ko wać w Praw dzie jak ży ję. To waż ne,
my ślę, że nie tyl ko dla mnie, bo nie ma już
cza su na zde for mo wa ne ro zu mie nie ży cia
re li gij ne go! Nie ma już cza su na gło sze nie
Do brej No wi ny bez mo cy! 

Go spa zo sta ła po sła na, by ob ja wi ła
się w świe cie przez nas mi łość i wia ra, ale
nie we dług na szych wy obra żeń, bo to nie
dzia ła. Ma ry ja mó wi: Apo sto ło wie mo jej
mi ło ści, ja zwra cam się do was ja ko Mat -
ka, gro ma dzę was wo kół sie bie i pra gnę
pro wa dzić was dro gą mi ło ści i wia ry, dro -
gą, któ ra pro wa dzi do Świa tło ści świa ta.
Ina czej świat się nie prze mie ni!

Ma ry jo, mo ja Mat ko! Po pro wadź mnie
w tym roz wa ża niu, bo do ty kasz swo imi
sło wa mi mo je go umy słu i ser ca. Mo jej
pa mię ci wy da rzeń, ja kich do świad czy łam
i do świad czam w ży ciu, a to wpły wa
na mo je me cha ni zmy „ra dze nia so bie”
z lę kiem przed bó lem. Po każ mi, Go spo,
na co szcze gól nie mam zwró cić uwa gę,
jak wyjść z mo ich sche ma tów my śle nia.
Wiem, że to pierw szy krok wej ścia
na dro gę, któ rą TY chcesz mnie i każ de go
z nas pro wa dzić. Dzię ku ję Ci, Ma mo.

Każ de dziec ko Ma ryi wie, że dro ga
na ja ką Ona chce nas wpro wa dzić, to dro -
ga ob ja wia nia się Kró le stwa Bo że go
na zie mi! I Ono się już po ja wia wo kół
tych wszyst kich dzie ci, któ re ak tyw nie
od po wia da ją na Mi ło sier ną Mi łość Oj ca.
A jed nak to za ma ło, bo cią gle jesz cze 

po zwa la my, jak mó wi Mat ka, aby ego izm
i sa mo lub stwo rzą dzi ły świa tem. 

Bóg ma go to wy plan ura to wa nia nas
wszyst kich, Bóg za pew nia nas o sku tecz -
no ści Swo je go Sło wa: (...) tak sło wo, któ -
re wy cho dzi z ust mo ich, nie wra ca
do Mnie bez owoc ne, za nim wpierw nie
do ko na te go, co chcia łem, i nie speł ni po -
myśl nie swe go po słan nic twa (Iz 55,11).
Cho dzi tyl ko o to, bym nie prze szka dza ła
w wy peł nia niu Sło wa swo imi po my sła mi
i za czę ła z Nim oraz w Nim od po wia dać
na pra gnie nia Ab ba.

Oj cze Nie bie ski, ze skru chą wy zna ję,
że cią gle jesz cze nie od po wia dam na Two -
je proś by, w któ rych za chę casz mnie do
od po wie dzi na Two je ob da ro wa nie: a te -
raz, to co Ci da łem, cze go ode mnie do -
świad czy łaś, prze każ tak sa mo in nym dzie -
ciom. Tak sa mo jak mój Syn, a Twój Brat...

Tak, na tym po le ga ży wa re la cja z Bo -
giem do ja kiej zo sta li śmy stwo rze ni. Bóg
tę sk ni za ży wą re la cją z każ dym z nas!
Nasz Brat Je zus przy szedł na zie mię, aby
wpro wa dzić nas na no wo w sam śro dek
ży cio daj nej re la cji Trój cy Świę tej, któ ra
jest wza jem nym wy cho dze niem so bie
na prze ciw. Wy, któ rzy je ste ście ko cha ni,
wy, któ rzy po zna li ście mi łość mo je go Sy -
na, pa mię taj cie, że być ko cha nym to jed -
no cze śnie ko chać.

Go spa pra gnie, bym ja sno zro zu mia ła
na czym po le ga róż ni ca po mię dzy wia rą,
a jej prak ty ko wa niem. Po trze bu ję te go,
bym chęt niej wy cho dzi ła z mo ich stref
kom for tu, po to, by wzra stać: Gdy wie rzy -
cie, je ste ście szczę śli wi i sze rzy cie po kój,
a du sza wa sza drży z ra do ści. W tej du szy
jest mój Syn... Jak na Gó rze Ta bor, Bóg
po zwa la nam do świad czać Swo jej chwa ły
przez Sy na. Naj chęt niej po zo sta li by śmy
na tym eta pie, a jed nak z tej Gó ry trze ba
zejść, by od dać to, co się otrzy ma ło. Wte -
dy do pie ro ca ła Trój ca Świę ta, ca łe Nie bo
się uśmie cha ją. Gdy prak ty ku je cie wia rę,
gdy prak ty ku je cie mi łość, gdy czy ni cie do -
bro wa sze mu bliź nie mu, mój Syn uśmie -
cha się w wa szej du szy. Tak, niech się ta ka
prze mia na sta je w każ dym z nas. Amen.

Ko cha ni Sio stry i Bra cia, uświa da -
miam so bie, że to jesz cze nie ko niec. Ma -
ry ja po ka zu je mi w mo im ży ciu, że żad -
na ludz ka for ma ko cha nia i oka zy wa nia
do bro ci nie wy star czą. W ode rwa niu od
Bo żej mo cy, bez prak ty ko wa nia ży cia Je go
Sło wem, nie je stem w sta nie wy peł nić pra -
gnie nia Bo ga zło żo ne go w Ser cu Ma ryi:
(...) nie po zwól cie, aby ego izm i sa mo lub -
stwo rzą dzi ły świa tem, bo to jest po nad mo -
je moż li wo ści. I to na każ dym po zio mie. 

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej

MyÊli proste
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Nie cho dzi o to, że na zie mi bra ku je
osób, któ re są zdol ne do do bro ci i po świę -
ce nia, cho dzi ra czej o zro zu mie nie, że to
nie ja, tyl ko Bóg w Swo jej mo cy, mo że
uzdro wić to, co cho re i wskrze sić to, co
mar twe. Cho dzi też o mo ją, na szą, ludz ką
skłon ność do grze chu, ogra ni czo ne moż li -
wo ści per cep cji, o na szą po dat ność na ma -
ni pu la cję, zwłasz cza z po wo du lę ku:
Dzie ci mo je, nie wierz cie kłam li wym gło -
som, któ re mó wią wam o rze czach fał szy -
wych i o fał szy wym świe tle. Cho dzi o to,
by śmy bar dziej wie rzy li Sło wu, Któ rym
jest Chry stus, a nie na szym fi zycz nym
oczom i ludz kiej lo gi ce. 

Nie daw no ktoś mi wy znał w wiel kim
smut ku i bó lu: „Ty pa trzysz przez swój
pry zmat i swo je stan dar dy war to ści. A one
w tym świe cie – w tym sys te mie rze czy
– są nie na cza sie”... Rze czy wi ście,
wszyst ko, co wi dzę w mo jej pra cy, w po li -
ty ce, po py cha czło wie ka do za cho wań, ja -
kie w dal szej czę ści wy kła da mi ta oso ba,
a okre śla je, ja ko te, któ re są „na cza sie”... 

Dzię ku ję Ci Je zu, że, dzię ki Ła sce
wzbu dzasz we mnie pra gnie nie prze ciw -
sta wia nia się od ru chom, ja kie bu dzą się
w czło wie ku na nie spra wie dli we trak to -
wa nie. Dzię ku ję Ci Je zu, że bez u stan nie
sta wiasz przede mną Swo je Sło wo. Niech
Ono, w mo cy Two je go Du cha, wy peł nia
się we mnie i prze ze mnie, dla do da nia od -
wa gi mnie sa mej i in nym. Dzię ku ję Ci, że
za wsze przy po mi nasz mi, w eks tre mal -
nych dla mnie sy tu acjach, że dia beł jest
mi strzem ma ni pu la cji i jest bar dzo za in te -
re so wa ny, aby mo je re la cje z na szym Oj -
cem i z in ny mi ludź mi by ły wy pa czo ne.
Nie by ły wza jem nym ob da rza niem się
w mo cy Du cha Świę te go, tyl ko wza jem -
nym po zba wia niem się i ob dzie ra niem...
w at mos fe rze lę ku i py chy.

Sto li ca Mą dro ści wie, że każ dy czło -
wiek, na wet ten, któ ry już trwa w pro ce sie
na wra ca nia, jest zdol ny do krzyw dze nia
in nych z po wo du lę ku. Zwłasz cza, gdy
w swo jej ogra ni czo no ści nie wi dzi in nej
for my obro ny. Dla te go mó wi do nas:
wróć cie do Pi sma Świę te go. Tak, Mat ko
Sło wa, Ty wiesz naj le piej, jak Ono wy -
pro wa dza zdez o rien to wa ne go czło wie ka
z pu łap ki. Mo dląc się Nim, wcho dzi my
w Je go moc spraw czą, co uspa ka ja na sze
ser ce i umysł: Po wierz Pa nu swo ją dro gę
i za ufaj Mu... (Ps 37,5-6; 8-9). 

Chcę od wró cić się od mo ich ludz kich
sta rań, ode rwa nych od au to ry te tu Je zu sa,
by mo ją mi ło ścią i do bro cią po cią gnąć
do zmia ny tych, któ rzy jesz cze ży ją
w men tal no ści ego istów i ego cen try ków,
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bo to nie za dzia ła. Za miast zmie nić swo je
po stę po wa nie, z cy ni zmem wy ko rzy sta ją
mo ją „pra wość” do wła snych ce lów.
Wiem o czym mó wię! Zro bią to nie tyl ko
dla te go, że nie chcą, z po wo du lę ku
przed utra tą kon tro li, wyjść ze swo jej stre -
fy kom for tu, swo ich wy obra żeń o „ra dze -
niu so bie w ży ciu” i za bez pie cze niu się.
Nie bę dą się zmie niać rów nież ze stra chu,
że by in ni nie wy ko rzy sta li ich tak, jak oni
sa mi ro bią to in nym! To wal ka Zwierzch -
no ści o na sze wy bo ry. Bóg jest Po ko jem,
sza tan oj cem lę ku, któ rym mo że nas szan -
ta żo wać i ogra ni czać... A my mu na to po -
zwa la my! 

Ma ry jo, my sła bi Apo sto ło wie Two jej
Mi ło ści, po trze bu je my Two je go ma cie -
rzyń skie go bło go sła wień stwa, że by iść
wą ską dro gą Świa tło ści, z na dzie ją i si łą,
w ciem no ści te go świa ta. Ty, na sza Ma mo
idziesz TĄ dro gą i wo łasz do nas z mi ło -
ścią: Dzie ci mo je, chodź cie ze mną, niech
wa sza du sza drży z ra do ści!

Du chu Świę ty uzdol nij nas do przy ję -
cia ma cie rzyń skie go bło go sła wień stwa Po -
tęż nej Nie wia sty, aby śmy na dą ża li za Nią
i Jej nie tra ci li z oczu! W Two jej mo cy, Du -
chu Świę ty, przyj mu je my rów nież mo dli -
twę na sze go Pa na, Je zu sa Chry stu sa, ja ką
wy po wia dał po nad dwa ty sią ce lat te mu,
przed Oj cem, za swo imi ucznia mi... Pa nie
Je zu, wie rzy my, że my śla łeś wte dy rów -
nież o nas! O Two ich uczniach ży ją cych
w cza sach osta tecz nych, bo nas też po wie -
rzył Ci Ab ba Oj cze! Po wo łu je my się
na Two je sło wa, niech ich po tę ga i moc
wy peł nia ją się na oczach za gu bio nych
dzie ci obec ne go cza su: Two imi by li i Ty Mi
ich da łeś, a oni za cho wa li sło wo Two je... 
(J 17,6b; 16-19). Ma ry ja mó wi: Dzie ci mo -
je, nie wierz cie kłam li wym gło som, któ re
mó wią wam o rze czach fał szy wych i o fał -
szy wym świe tle. Wy, dzie ci mo je, wróć cie
do Pi sma Świę te go. W po słu szeń stwie Ma -
ry jo wra ca my do Sło wa i mo dli my się
Nim: Zba wie nie spra wie dli wych po cho dzi
od Pa na; On ich uciecz ką w cza sie utra pie -
nia. Pan ich wspo ma ga, wy zwa la; wy zwa -
la ich od wy stęp nych i za cho wu je, do Nie -
go bo wiem się ucie ka ją (Ps 37,39-40).
Niech tak wła śnie się dzie je. Amen.

Bo gu mi ła

To co za czę łam 
18 mar ca Mir ja na Sol do ma uro dzi -

ny i do rocz ne ob ja wie nie Go spy, tak jak to
mia ła obie ca ne przy ostat nim co dzien nym
wi dze niu się z Mat ką Bo żą, że do koń ca
swo je go ży cia Ma ry ja w tym dniu bę dzie

się jej ob ja wia ła. Prze dsta wia my z nią
wy wiad za war ty w fil mie: „To co za czę -
łam w Fa ti mie, za koń czę w Me dziu gor ju.
Mo je Nie po ka la ne Ser ce za trium fu je” –
https://youtu. be/q26u FpNj nA0, prze pro -
wa dzo ny przez Be na Wa si niak. Po zo sta łe
kwe stie z fil mu przed sta wi my w ko lej -
nym nu me rze.

Otwórz Księ gę Apo ka lip sy. To nie jest
ja kaś hi sto ryj ka czy baj ka. Ży jesz wła śnie
w tym cza sie! Je stem tu aby cię ostrzec,
abyś przy go to wał się na bu rzę. Ta bu rza
mu si na dejść! Zmie rza my ku bar dzo, bar -
dzo po waż nym zmia nom.

Mir ja na – Kto z nas mo że po wie dzieć,
że ju tro bę dzie żył? Ludz kość mu si się
obu dzić! Nie waż ne jak bar dzo na bro ili -
śmy. Bo ża mi łość jest po tęż niej sza. Ma ry -
ja pew ne go ra zu po wie dzia ła: „Mo je dro -
gie dzie ci, to, co za czę łam w Fa ti mie, za -
koń czę w Me dziu gor ju. Mo je Nie po ka la -
ne Ser ce za trium fu je”. Ży ję tyl ko dla tej
chwi li kie dy je stem z Mat ką Naj święt szą... 

– Pierw szy dzień ob ja wień wspo mi -
nam bar dzo czę sto, ale za każ dym ra zem
od czu wam jak by to był pierw szy raz. Był
24. czerw ca, kie dy Ivan ka i ja chcia ły śmy
po być sa me. Scho dzi ły śmy ze „wzgó rza
ob ja wień” tak jak to te raz na zy wa my. Roz -
ma wia ły śmy o nor mal nych spra wach, jak
dziew czy ny w tym wie ku. I w pew nym
mo men cie Ivan ka do mnie po wie dzia ła:
„Wy da je mi się że na wzgó rzu jest Mat ka
Bo ża”. Na wet nie spoj rza łam, bo dla mnie
to by ło nie moż li we. Do ra sta ły śmy w ko -
mu ni zmie. Nie by ło wte dy wol no ści, wia -
ry. Nie są dzi łam wte dy, że Mat ka Bo ża
mo że przyjść na zie mię. My śla łam so bie
że Ona jest w nie bie, a my się mo dli my.
I kie dy mi to po wie dzia ła, po my śla łam so -
bie: tak, nie ma in ne go za ję cia do ro bo ty
tyl ko przyjść do nas? I zo sta wi łam ją
w tym miej scu i chcia łam wró cić do do -
mu, ale kie dy by łam przy pierw szych do -
mach po czu łam we wnątrz, że mu szę tam
wró cić, to by ło bar dzo sil ne we wnętrz ne
od czu cie, tak że nie moż na by ło zro bić nic
in ne go. I kie dy tam wró ci łam Ivan ka by ła
w tym sa mym miej scu i po wie dzia ła
do mnie: „spójrz te raz pro szę”. I uj rza łam
ko bie tę w dłu giej, sza rej suk ni trzy ma ją cą
ma łe dziec ko w ra mio nach. Wszyst ko by -
ło bar dzo dziw ne, bo nikt nie szedł w kie -
run ku wzgó rza, zwłasz cza w dłu giej suk ni
z ma łym dziec kiem na rę kach. 

– 25 czerw ca, 1981 Mir ja na i Ivan ka
wró ci ły na wzgó rze z czwór ką in nych
dzie ci.
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Mir ja na – I uj rze li śmy Mat kę Bo żą
w tym sa mym miej scu, ale tym ra zem bez
Dzie ciąt ka na rę kach i ten dzień 25 czerw -
ca 1981 był to pierw szy raz kie dy sta nę li -
śmy przed Nią. Po wie dzia ła do nas: „Mo -
je dro gie dzie ci, nie bój cie się, je stem
Kró lo wą Po ko ju”. I wła śnie w ta ki spo sób
za czę ły się co dzien ne ob ja wie nia.

– Sze ścio ro wi zjo ne rów twier dzi, że
Ma ry ja kon ty nu uje od wie dza nie ich
i prze ka zu je im orę dzia i ta jem ni ce dla
świa ta. Czy ci lu dzie są ja ki miś sza leń ca -
mi? O co w tym cho dzi?

Mir ja na – Je stem prze ko na na, że je -
stem nor mal na, ale jak bar dzo je stem sza -
lo na, jak to na zy wa ją nie któ rzy lu dzie
miesz ka ją cy na tym świe cie, nie wiem.
W tych pierw szych dniach nie my śla łam
o ni czym in nym jak tyl ko o tym kie dy Ją
zo ba czę. Nie my śla łam o tym co po wie dzą
moi ro dzi ce, co po wie ksiądz, co po wie
bab cia. Cią gle my śla łam o tym, kie dy ją
zno wu zo ba czę. Ja ży ję tyl ko dla tej chwi -
li i tyl ko to by ło dla mnie naj waż niej sze. 

– Me dziu gor je na le ża ło do ko mu ni -
stycz nej Ju go sła wii kie dy ob ja wie nia się
za czę ły. Wi zjo ne rzy by li su ro wo prze śla -
do wa ni. By ło tu wie le po li cji i woj ska ko -
mu ni stycz ne go po nie waż my śla no, że jest
to spi sek prze ciw ko rzą do wi.

Mir ja na – Za po mnieć ko mu nizm jest
bar dzo trud no. Na wet te raz, już wie le lat
po. Cza sa mi kie dy roz ma wia łam z piel -
grzy ma mi my śla łam so bie: „za raz tu
przyj dą”. I po chwi li do cie ra ło do mnie:
o nie, nie, ko mu nizm się skoń czył, nikt
nie przyj dzie, nikt mnie nie skrzyw dzi.
Te raz mo gę swo bod nie mó wić o Bo gu. 

– Prze pra szam, że nie mo gę mó wić
wię cej o tym co się wy da rzy, ale mo gę po -
wie dzieć jed ną rzecz. Ma my to ży cie, w któ -
rym te raz ży je my i ma my ży cie, któ re na -
dej dzie wraz z Trium fem Nie po ka la ne go
Ser ca Ma ryi. Po mię dzy ty mi dwo ma okre -
sa mi ma my je den most. Tym mo stem są na -
si ka pła ni. Po nie waż z te go po wo du Mat ka
Bo ża na le ga tak bar dzo, o mo dli twy za
nich. Po nie waż ten most mu si być bar dzo
sil ny, a wte dy my wszy scy mo że my wziąć
udział w Trium fie Nie po ka la ne go Ser ca
Mat ki Bo żej. Po nie waż w jed nym z ostat -
nich orę dzi po wie dzia ła: „z ni mi za trium fu -
ję”. Bez ka pła nów nie mo że na stą pić
Triumf Nie po ka la ne go Ser ca Mat ki Bo żej.

– Mło dzi lu dzie my ślą, że je śli bę dą
szli za Je zu sem, to wszyst ko bę dzie im za -
bro nio ne. To nie praw da, po nie waż je śli
chcesz iść po tań czyć czy gdzieś wyjść to
cze mu nie? Ale tańcz z Je zu sem. Nie szu -
kaj szczę ścia w al ko ho lu, nar ko ty kach

czy w rze czach, któ re cię za bi ja ją. Spró buj
zna leźć po kój w Je zu sie, w wie rze i w mo -
dli twie, a za znasz wię cej szczę ścia po nie -
waż bę dziesz czy sty w środ ku.

– Te raz mam ob ja wie nia każ de go
dru gie go dnia mie sią ca i nie wiem jak
dłu go bę dę je mia ła. Mo dlę się ca łą noc
po nie waż nie mo gę za snąć. Na stęp ne go
dnia idę pod nie bie ski krzyż i mo dlę się
z piel grzy ma mi.

Kie dy idę na ob ja wie nie nie czu ję te go,
nie wi dzę te go. Po nie waż ży ję tyl ko dla
tej chwi li by być z Mat ką Naj święt szą.
Ko cha ją mnie i chcą mnie do tknąć i ro zu -
miem to. Nie ro zu miem tyl ko dla cze go
za mie nia ją mnie za Mat kę Naj święt szą.
Po nie waż ja je stem ni kim.

– Nie mo żesz wy brać jed ne go ob ja -
wie nia i po wie dzieć że by ło lep sze od dru -
gie go. Po nie waż za każ dym ra zem kie dy
je stem z Ma ry ją, je stem w nie bie, więc nie
da się po wie dzieć, że je den dzień jest lep -
szy od dru gie go. Czu ję się bar dzo szczę śli -
wa po nie waż zo ba czę Mat kę Bo żą, i je -
stem bar dzo smut na po nie waż wiem, że
po ob ja wie niu nie bę dę Jej wi dzieć. I ca łe
to za mie sza nie, któ re jest we mnie, tyl ko
mo dli twa po zwa la mi prze trwać.

– Pa mię tam orę dzie do kład nie jak
prze ka za ła Ma ry ja tyl ko przez kil ka mi nut
po ob ja wie niu. Z te go po wo du waż ne jest
aby prze ka zać orę dzie na tych miast po ob -
ja wie niu. Dla te go za wsze obok mnie jest
mój przy ja ciel Mik ki. On za wsze ma dłu -
go pis i wszyst ko przy go to wa ne. Dro gie
dzie ci, dziś wzy wam was do jed no ści
z mo im Sy nem po przez trud ny i bo le sny
krok. Wzy wam was do cał ko wi te go wy -
zna nia grze chów i spo wie dzi, do oczysz -
cze nia. Nie czy ste ser ce nie mo że do ko ny -
wać pra wi dło wych i spra wie dli wych rze -
czy. Nie jest przy kła dem mi ło ści Bo żej...
dla swo je go oto cze nia i tych, któ rzy Go
nie po zna li. Je śli masz czy ste ser ce, je śli
sta rasz się iść za Je zu sem bę dziesz jak to
zło te świa tło, ale je śli nie wy bie rzesz Bo -
ga, wte dy po dą żasz w ciem no ści.

– Czy mo żesz opi sać Bo żą mi łość i mi -
łość Mat ki Bo żej?

Mir ja na – To jest nie moż li we do opi sa -
nia. Po nie waż każ de sło wo ja kie po wiem
jest zbyt ubo gie aby opi sać Jej pięk no. Po -
nie waż mu sisz wie dzieć, że Bóg nie jest
ta ki jak uczo no mnie w ka te chi zmie, że
Bóg tyl ko ob ser wu je z nie ba co ro bisz źle,
aby cię osą dzać. Mat ka Naj święt sza uczy
mnie ina czej, że Bóg jest Oj cem, któ ry
ko cha nas bar dzo moc no, któ ry cią gle sta -
ra się nam po móc swo ją mi ło ścią, aby nas
prze mie niać.

I dla te go też wy sy ła Mat kę Naj święt szą
tu taj, aby nam po mo gła. Po nie waż Mat ka
Naj święt sza wy ko nu je tyl ko Je go Wo lę.
I wszyst ko to co się tu taj dzie je, jest Bo żą
mi ło ścią.

– Mat ka Bo ża ka za ła mi wska zać
jed ne go ka pła na. I mu szę mu wy ja wić 
10 dni wcze śniej co ma się wy da rzyć, a on 
3 dni przed wy da rze niem, wy ja wi świa tu
co się wy da rzy. Zmie rza my w świe cie ku
bar dzo, bar dzo po waż nej zmia nie...

– Dla cze go wi zjo ne rzy ma ją ten przy -
wi lej zna nia ta jem nic? 

Mir ja na – To nie jest przy wi lej. Dla
mnie by ło by le piej, gdy bym mo gła już
te raz wszyst ko wy ja wić. Nie wiem dla -
cze go wszy scy lu dzie my ślą, że wszyst -
kie ta jem ni ce są złe. Cią gle roz ma wia my
o przy szło ści, co się sta nie, kie dy się sta -
nie? A ja cią gle od po wia dam to sa mo: kto
z nas mo że po wie dzieć że ju tro bę dzie
żył? To cze go nas uczy Ma ry ja, to aby być
go to wym te raz w tym mo men cie, aby sta -
nąć przed Bo giem.

– Dla cze go Bóg po zwa la na to wszyst ko?
Mir ja na – My ślę, że tyl ko ten kto nie po -

znał jesz cze Bo żej mi ło ści mo że za da wać
ta kie py ta nia. Dla cze go? Dla cze go? Dla -
cze go? Bo to nie Bóg po wo du je woj ny.
Bóg da je ci wol ność abyś wy brał to cze go
chcesz, czy chcesz mi ło ści i po ko ju, czy
chcesz za bić swo je go bra ta. Więc je śli wy -
bie rzesz woj nę to ty ją stwa rzasz, a nie Bóg.
Ona po wie dzia ła pew ne go ra zu: „Mo je
dro gie dzie ci, to co za czę łam w Fa ti mie za -
koń czę w Me dziu gor ju – Mo je Ser ce za -
trium fu je”. Je śli Nie po ka la ne Ser ce Ma ryi
za trium fu je, to dla cze go ma my się bać?

– Ma ry ja wciąż mó wi o mo dli twie. Są lu -
dzie któ rzy na wet nie wie dzą czym jest mo -
dli twa, ani po co ma ją to ro bić? Na wet nie
my ślą o Bo gu. Jak mo gę im w tym po móc?

Mir ja na – Bądź dla nich przy kła dem.
Za bierz stąd wszyst ko to co czu jesz
do USA i po zo staw to im, niech cię py ta -
ją dla cze go się tak zmie ni łeś? Dla cze go
mó wisz w ta ki spo sób, dla cze go się mo -
dlisz? I kie dy bę dziesz się mo dlić bę -
dziesz ro zu miał, w któ rym mo men cie
mo żesz coś po wie dzieć, po nie waż przez
two je mo dli twy Je zus bę dzie prze ma -
wiał. Je śli się nie mo dlisz a chcesz na -
uczać in nych, two je sło wa spo wo du ją coś
zu peł nie in ne go. Tyl ko się módl i po zwól
aby Je zus cię pro wa dził. On po ka że ci,
jak po móc in nym lu dziom. Wie rzę w cie -
bie. Je stem pew na że so bie po ra dzisz.

– Prze sta łem ro bić wie le złych rze czy
któ re ro bi łem, bo do pie ro te raz wiem że
nie po wi nie nem był ich ro bić.

Echo 362
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I to jest waż ne, że te raz już wiem. Wciąż
jest pa rę rze czy, nad któ ry mi mu szę po -
pra co wać.

Ale to wy ma ga cza su, to co od czu wam
i to co my ślę, mu szę wszyst ko po zmie niać
i po ukła dać.

Mir ja na – Masz czas, naj waż niej sze
abyś za czął się mo dlić, a po przez mo dli -
twę wszyst kie spra wy po ukła da ją się
na wła ści wym miej scu. Nie wpa daj w pa -
ni kę, jak zro bić to czy tam to, po pro stu
od daj się w rę ce Bo ga i módl się, On ci
wszyst ko po ka że. I naj waż niej sze że byś
miał cią gle uśmiech na twa rzy, bo wczo -
raj roz ma wia łam z mło dym męż czy zną
z Ar gen ty ny i mó wił tak: „Wcze śniej by -
łem smut ny bo nie zna łem mi ło ści Bo ga,
a te raz je stem szczę śli wy bo po zna łem
mi łość Bo ga”. My śla łam że on umie ra.

Śmiej się, po każ ja kie to wspa nia łe
uczu cie po znać mi łość Bo żą, ale po przez
uśmiech, po przez żar to wa nie.

– Ja ki jest Bo ży plan dla ludz ko ści pły -
ną cy z Me dziu gor ja?

Mir ja na – Po kój, po kój. Ona kie dyś
po wie dzia ła: „Je stem Kró lo wą Po ko ju”.
Bóg chce dać po kój wszyst kim swo im
dzie ciom. 

– Więc jak to wszyst ko bę dzie się wy -
da rzać?

Mir ja na – Nie mo gę o tym roz ma wiać. 
– Kie dy mó wisz do ko goś: „je steś nie -

wie rzą cy” to osą dzasz tą oso bę. Ma ry ja
ni gdy tak nie mó wi. Ona mó wi o nich, że
są to ci, któ rzy jesz cze nie po zna li Bo żej
mi ło ści. I my ślę że my wszy scy ta cy je ste -
śmy, po nie waż kto z nas mo że po wie -
dzieć: je stem do brym wie rzą cym, ro bię
wszyst ko tak jak Bóg te go chce? – my ślę
że nikt tak nie mo że po wie dzieć.

Pod brdo – to jest miej sce, w któ rym
Ma ry ja ob ja wi ła się na po cząt ku. W 1981 r.
ob ja wi ła się sze ścior gu dzie ciom. A ten
po sąg w ty le sym bo li zu je jej pierw sze ob -
ja wie nie. Wi zjo ne rzy twier dzą, że kie dy te
ta jem ni ce zo sta ną ujaw nio ne, to bę dzie
miej sce, w któ rym po ja wi się sta ły znak,
któ ry ca ły świat bę dzie w sta nie zo ba czyć,
co brzmi, jak sza leń stwo. To bę dzie coś,
cze go nie bę dzie my w sta nie po jąć. Są trzy
wa run ki ja kie bę dzie speł niać ten znak: 

1) – Czło wiek nie bę dzie go w sta nie
zdu pli ko wać, zre pli ko wać w ża den spo sób.

2) – Bę dzie nie znisz czal ny.
3) – Po zo sta nie tu na za wsze. 
Trud no to ogar nąć. To jest miej sce,

do któ re go mo żesz przy je chać i po my śleć
o swo im ży ciu. Gdzie by łeś, gdzie je steś,
do kąd zmie rzasz. Na ob ja wie nia Ma ry ja
nie wy bra ła ja kichś bo ga tych, luk su so wych

ho te li, czy tym po dob nych, tyl ko przy szła
na ka mie nie, pa ty ki, jesz cze wię cej ka -
mie ni. Jest po pro stu czy sto i to jest su per.
To jest to cze go po trze bu jesz!

Owoc Mę czeń stwa – 2

Py ta nie: Ale je śli ktoś z sie dzą cych tu taj
nie wi dział „Pa sji” lub nie od na lazł jesz cze
Bo ga tak jak ty? To co po wiesz ja ko pod su -
mo wa nie, ja ką masz re la cję z Bo giem?

– Po wiem to, co Bóg chciał by, abym
po wie dział: po pierw sze: ko cham cię, ko -
cham was. To jest wła śnie to, co chcie li -
by ście usły szeć, nie praw daż? Po dru gie:
wszy scy pój dzie cie do nie ba. Za py ta cie
pew nie: „skąd to wiesz?”. To jest bar dzo
pro ste. Bóg miesz ka w wa szych ser cach
już od daw na. Był uśpio ny u nie któ rych
z was, u in nych tro chę żyw szy. Ale cią gle
pro si o dal sze na wró ce nie. Po wiem wam
jed no: ktoś mo że być żoł nie rzem i nie wi -
dzieć dnia wal ki przez 20 lat, ale kie dy
sie dzi w oko pie i tra ci swo ich lu dzi, to jest
kom plet nie in na wal ka. Bóg przy go to wu -
je was te raz do ta kiej wal ki.

Po wiem wam te raz skąd wiem, że
Bóg bar dzo was ko cha i skąd wiem, że
wszy scy pój dzie cie do nie ba. Są tu taj oso -
by, któ re do ko na ły abor cji, są oso by, któ re
cu dzo ło żą. Nie któ rzy po peł ni li mor der -
stwo, nie któ rzy nie mie li abor cji, ale za pła -
ci li za nią, więc mie li w niej swój udział.
Wie lu lu dzi jest uwi kła nych w ten okrop -
ny grzech w tym kra ju. Po nad 50 mi lio -
nów w sa mych Sta nach, 45 mi lio nów
rocz nie na ca łym świe cie. One wszyst kie
są Dzieć mi Bo ży mi i Bóg się o nie trosz -
czy. Te raz Bóg chce się za trosz czyć o cie -
bie. Ten mo ment to jest szan sa na nie bo,
wła śnie w tej chwi li. Nie mu sisz cze kać,
aż umrzesz, aby do świad czyć nie ba. 

Kie dy po peł ni li ście ja kiś grzech z 10-ciu
przy ka zań nie wy łą cza jąc grze chu abor cji,
czy nie po szli ście do ko goś ze swo ich
przy ja ciół i nie po pro si li ście, aby was wy -
słu chał? I od po wie cie: „tak wła śnie by ło”. 

Za tem py tam: dla cze go to zro bi li ście?
Dla cze go po szli ście do tej oso by, aby
zwie rzyć się jej z te go grze chu? „Po nie -
waż mnie nie oce nia ła, po nie waż mnie
ko cha, po nie waż mia ła mi ło sier dzie”. Te -
raz po wiedz mi: czy są dzisz, że twój Bóg
nie ma wię cej mi ło sier dzia niż twój przy -
ja ciel? Czy uwa żasz, że twój przy ja ciel
ma wię cej ła ski niż Bóg? Czy twój przy -
ja ciel ma wię cej mi ło ści niż sam Stwór ca?
To jest nie moż li we, to jest nie moż li we.

Za tem Bóg ci wy ba cza i te raz chce,
abyś za czął od no wa i abyś przy jął Je go

prze ba cze nie. Wcze śniej już po wie dzia łem:
Bóg ni gdy nie wy sy ła czło wie ka do pie kła.
To czło wiek wy bie ra sam to miej sce. To jest
twój wy bór. Bóg cię stwo rzył, ko cha cie bie
i nie ma dru giej ta kiej oso by jak ty. Bóg
chciał, abyś tu przy szedł i przy sze dłeś. Wła -
śnie dzi siaj przy sze dłeś. Mia łeś od wa gę
przyjść, cho ciaż by ło wie le rze czy, któ re
chcia ło cię od te go od wieść, ale przy sze -
dłeś. Czy wiesz jak bar dzo Bóg bę dzie
o tym pa mię tał? Czy są dzisz, że Bóg sie dzi
bez czyn nie cze ka jąc, aby cię po tę pić? Je -
steś ide al ny, nie ma ni ko go dru gie go ta kie -
go jak ty i bez cie bie był by nie zmier nie
smut ny, więc przy cho dzi po cie bie w tej
chwi li. Je dy ne cze go pra gnie od cie bie to
usły szeć „TAK”. Tak część z was już przy -
ję ła Pa na Je zu sa, przyj muj cie Go na dal.
Za każ dym ra zem kie dy grze szy my, wy -
rze ka my się Go. Bądź cie świę ci, bądź cie
ide al ni, tak jak Mój Oj ciec w nie bie jest
ide al ny. Przy ka zu ję wam: mi łuj cie się wza -
jem nie, tak jak Ja was umi ło wa łem.

Je że li to do was nie prze ma wia, to po -
wiem wam: Two je imię mo że ni gdy nie
za ist nieć w Ga le rii Sław. W rze czy wi sto ści
mo żesz być tak nie zna ny, że nikt nie bę dzie
znał two je go imie nia. Mo że ni gdy nie
otrzy masz Oska ra, ale pa mię taj, że Bóg
szy ku je dla cie bie na gro dę w nie bie. Ten
tłum z te go świa ta szyb ko za po mni, kie dy
już nie bę dziesz na sa mej gó rze. Bę dą okla -
ski wać cię sza le nie do mo men tu, aż nie
upad niesz, wte dy prze sta ną. Ale nie Bóg.
On ni gdy nie za po mni. WJe go Ga le rii Sław
po przez tyl ko wia rę w Je go Sy na Jed no ro -
dzo ne go, na za wsze jest tam za pi sa ne two -
je imię. Po wiem ci jed no przy ja cie lu: nie
zmie nił bym mo je go imie nia, jak kol wiek
ma łe go, któ re jest za pi sa ne mię dzy gwiaz -
da mi w Kró le stwie Nie bie skim, na wszyst -
kie sła wy te go świa ta, al bo blask, któ rym
się ota cza ją. Wo lał bym być ni ko mu nie zna -
ny tu taj, a mieć swo je miej sce za pi sa ne tam
w nie bie. Niech was Bóg bło go sła wi!

Jim Ca vie zel
https://youtu. be/HorL S3y qg bo? t=252

Ma ry ja pro si
Uzdro wie nie po przez roz grze sze nie.

Pe wien męż czy zna z Włoch zo stał cał ko -
wi cie uzdro wio ny. Był on spa ra li żo wa ny
przez wie le lat i przy wie zio no go na wóz -
ku in wa lidz kim do ko ścio ła św. Ja ku ba
na spo wiedź. Kie dy ka płan od ma wiał nad
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nim mo dli twę roz grze sze nia, męż czy zna
po czuł, że jest w sta nie po wstać. Po nie -
waż jesz cze nie od zy skał rów no wa gi, spę -
dziw szy pięt na ście lat na wóz ku in wa lidz -
kim, prze wró cił się na księ dza. Wszy scy
by li prze stra sze ni i zmie sza ni. Je go syn
sta rał się uło żyć go z po wro tem na wóz ku
in wa lidz kim, ale on utrzy my wał, że jest
w sta nie sam cho dzić. Ku zdu mie niu
wszyst kich, wstał i za czął cho dzić. Męż -
czy zna zo stał cał ko wi cie uzdro wio ny
w chwi li, kie dy ksiądz udzie lił mu od -
pusz cze nia grze chów. 

To uzdro wie nie, jak by wa z każ dą ła -
ską, po win no na kło nić nas do za da nia so -
bie py ta nia: „Kim jest Je zus, ja kie go wi -
dzę?”. Ten wiel ki cud przy po mi na każ de -
mu nie tyl ko o ła skach, ja kie Mat ka Bo ża
roz da je nam, tu taj w Me dziu gor ju, ale
o zna cze niu mo cy ka płań stwa i sa kra men -
tu po ku ty. Je zus po wie dział w Ewan ge lii:
„Co jest ła twiej wy po wie dzieć: two je
grze chy są od pusz czo ne, czy: po wstań
i idź”. Ła ski, któ re Je zus roz da je po przez
swo ich ka pła nów, są ła ska mi uzdro wie -
nia, któ re go wszy scy po trze bu je my. Każ -
dy czło wiek przy by wa do Me dziu gor ja
z pew nym ro dza jem bez wła du: bez wład
bra ku prze ba cze nia, grzesz no ści, sa mo -
lub stwa, py chy i za twar dzia ło ści ser ca. To
też jest ro dzaj bez wła du i praw dzi we
uzdro wie nie mo że się od być przez ka pła -
na, przez sa kra men ty, zwłasz cza przez sa -
kra ment po ku ty. My rów nież je ste śmy po -
wo ła ni do po wro tu do Oj ca, tak jak syn
mar no traw ny. O to Mat ka Bo ża pro si
w Me dziu gor ju. To jest cud i uzdro wie nie,
o któ re wszy scy po win ni śmy za bie gać.

W Me dziu gor ju Mat ka Bo ża po pro si -
ła ka pła nów o bło go sła wie nie lu du. Je zus
na ka zał ka pła no wi, aby po szedł i bło go sła -
wił, by wszyst ko szło do brze. Swo je go ka -
pła na upo waż nił do uzdra wia nia, bło go sła -
wie nia, uwal nia nia od znie wo le nia przez
złe mo ce i prze ba cza nia grze chów. Ka płań -
stwo jest sa kra men tem nie po rów ny wal -
nym z ni kim i z ni czym. Ka płan dzia ła 
In Per so na Chri sti – w Oso bie Chry stu sa. 

Dłoń ka pła na to dłoń na masz czo ne go
przez Pa na Bo ga, aby śmy wszy scy zo sta li
bło go sła wie ni i uzdro wie ni. Mu si my od zy -
skać nasz sza cu nek do sa kra men tu ka płań -
stwa i za cząć się mo dlić za na szych księ ży.
Mu si my po wró cić do sa kra men tu po ku ty.
Cza sa mi sta je my się tak po chło nię ci po -
szu ki wa niem zna ków i cu dów, że za po mi -
na my za sta no wić się dla cze go Mat ka Bo ża
się uka zu je? Czy w ogó le pa mię ta my, o co
Mat ka Bo ża pro si w Me dziu gor ju? Ła god -
ny głos Mat ki cią gle przy wo łu je Jej dzie ci. 
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Zie mię i że ob ra dza nam owo ce wszel kie -
go ro dza ju! Dzię ku ję Ci za po karm, któ ry
się przy rzą dza z owo ców zie mi! Oj cze, cie -
szę się z Two ich stwo rzeń, cie szę się dzi siaj
ze wszyst kich owo ców i dzię ku ję Ci! Dzię -
ku ję Ci, że po trze bu je my chle ba na sze go
po wsze dnie go i pi cia po wsze dnie go. 

Oj cze dzię ku ję Ci, że tak że mój or ga -
nizm tak stwo rzy łeś, że mo że ko rzy stać
z owo ców zie mi, w ten spo sób roz wi jać
się i słu żyć To bie. Dzię ku ję Ci, Oj cze
za wszyst kich, któ rzy swo ją pra cą stwa -
rza ją no we moż li wo ści dla ży cia na Zie -
mi. Dzię ku ję Ci za tych, któ rzy sa mi ma -
jąc wie le, da ją in nym! Dzię ku ję Ci
za wszyst kich, któ rzy są spra gnie ni Chle -
ba Nie bie skie go, pod czas gdy je dzą
ziem ski chleb! Oj cze, dzię ku ję Ci
za tych, któ rzy dzi siaj nie ma ją co jeść,
po nie waż je stem prze ko na ny, że po przez
do brych lu dzi wy ślesz im po moc!

Oj cze, dzi siaj de cy du ję się na post.
Tym sa mym nie po gar dzam Two im stwo -
rze niem, ani się go nie wy rze kam, tyl ko
pra gnę je na no wo od kryć. De cy du ję się
na post, po nie waż po ścił Twój Syn, Je go
apo sto ło wie i ucznio wie oraz Twoi pro ro -
cy po ści li. De cy du ję się na post szcze gól -
nie z te go po wo du, że po ści ła tak że Two -
ja słu żeb ni ca Mat ka Ma ry ja. Ona mnie
za pra sza do po stu.

Oj cze, ofia ru ję Ci dzi siaj ten dzień
po stu. Przez post pra gnę bar dziej słu chać
Twe go sło wa  i żyć nim. Pra gnę przez ten
dzień być bar dziej zwró co nym ku To bie,
po mi mo wszyst kich rze czy, któ re mnie
ota cza ją. Tym po stem, któ ry do bro wol nie
na sie bie bio rę mo dlę się do Cie bie
za wszyst kich, któ rzy są głod ni i któ rzy
z po wo du gło du sta ją się agre syw ni.

Ofia ru ję Ci ten post tak że w in ten cji
PO KO JU na świe cie. Woj ny wy bu cha -
ją, po nie waż je ste śmy przy wią za ni
do rze czy ma te rial nych i z ich po wo du
je ste śmy go to wi wza jem nie się za bi jać.
Oj cze, ofia ru ję Ci ten post za wszyst kich,
któ rzy są cał ko wi cie przy wią za ni do rze -
czy ma te rial nych, do te go stop nia, że nie
wi dzą już żad nych in nych war to ści.   

Mo dlę się do Cie bie za wszyst kich,
któ rzy są w sta nie kon flik tu, po nie waż
są za śle pie ni tym, co ma ją. Oj cze,
otwórz im tym po stem oczy na to, co nam
da jesz, na to co ma my! 

Ka jam się z po wo du za śle pie nia, któ re
za wład nę ło tak że mo imi zmy sła mi. Ka jam
się za to, że nie dzię ku ję za do bra, któ re
mam. Ka jam się za każ de złe wy ko rzy sta -
nie dóbr ma te rial nych, po nie waż źle oce -
ni łem ich war tość. Przez ten post dzi siaj,
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Mat ka Bo ża pro si ła nas o co dzien ne
od ma wia nie ró żań ca wspól nie i ser cem.
Mo dlić się ser cem, to zna czy mo dlić się
ser cem, któ re po tra fi ko chać i prze ba czać
– ser ce cie le sne, a nie ser ce ka mien ne.
Mat ka Bo ża pro si ła nas, aby śmy po sta wi li
na pierw szym miej scu Mszę Świę tą
w każ dą nie dzie lę i aby śmy na praw dę
uzna li nie dzie lę za dzień Pań ski – dzień
na sze go spo tka nia z na szym Bo giem i na -
szym Ko ścio łem świę tym. Mat ka Bo ża
pro si ła o przy stę po wa nie do spo wie dzi raz
w mie sią cu oraz pła cząc pro si ła nas o czy -
ta nie co dzien nie Pi sma Świę te go. Pi smo
Świę te jest sło wem Bo żym, któ re for mu je
i uzdra wia; jest nie mniej sku tecz ne, niż
wte dy gdy by ło wy po wie dzia ne do Ła za -
rza, wskrze sza jąc go ze śmier ci.

Mat ka Bo ża rów nież po pro si ła nas
o post w każ dą śro dę i pią tek o chle bie
i wo dzie. Na po cząt ku no we go ty siąc le cia,
1 stycz nia 2001 r., Mat ka Bo ża po pro si ła
nas o od no wie nie po stu i mo dli twy z za pa -
łem. Kie dy Apo sto ło wie wró ci li z mi sji,
na któ rą po słał ich Je zus, oznaj mi li Mu, że
wi dzie li opę ta ne go męż czy znę i nie zdo ła -
li wy pę dzić z nie go złe go du cha. Je zus po -
wie dział im, że tyl ko przez post i mo dli twę
moż na usu nąć te go ro dza ju zło. Ten ro dzaj
zła ota cza na sze obec ne po ko le nie. 

Mo że ono je dy nie zo stać po wstrzy -
ma ne przez post i mo dli twę. Gdy by był
in ny spo sób, Mat ka Bo ża by nam o tym
po wie dzia ła. Ona jest na szą Mat ka i ko -
cha nas. Wzy wa i pro si nas, aby po ścić i ja
czu ję się zo bo wią za ny prze ka zać to wam.
Je że li chce cie czy nić wiel kie dzie ła i je śli
chce cie pod jąć wiel ki krok w kie run ku
wa sze go uzdro wie nia i uzdro wie nia ludz -
ko ści, za cznij cie po ścić i mo dlić się, za -
cznij cie, żyć zgod nie z po ucze nia mi Mat -
ki Bo żej. Żyj cie zgod nie z po ucze nia mi
Mat ki Bo żej, a zo ba czy cie, że to na sie nie
przy no si sto krot ny plon. Pa mię taj cie, że te
po ucze nia po cho dzą z Nie ba. One są si łą
i Bo żym le kar stwem. Żyj cie Me dziu gor -
jem w wa szym do mu, w wa szych pa ra -
fiach i w wa szych śro do wi skach. Amen. 

o. Jo zo Zo vko

Na dzień po stu 
O Pa nie Bo że, Stwo rzy cie lu ca łe go

świa ta i mój stwo rzy cie lu! Dzi siaj dzię ku ję
Ci, że tak cu dow nie urzą dzi łeś świat. Dzię -
ku ję Ci, że ob da rzy łeś płod no ścią mat kę

Modlitwy
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uczyń mnie zdol nym do te go, abym le piej
wi dział Cie bie i lu dzi wo kół sie bie! Po -
zwól mi, bym le piej sły szał Two je sło wo!
Niech przez ten post dzi siaj wzro śnie we
mnie mi łość do Cie bie do bliź nich!

Oj cze, de cy du ję się dzi siaj żyć o chle -
bie, bym ła twiej po czuł war tość Chle ba
Nie bie skie go, obec ność Two je go Sy -
na w Eu cha ry stii. Niech po przez post wzra -
sta ją mo ja wia ra i uf ność! Oj cze de cy du ję
się na post i przyj mu ję go, po nie waż wiem,
że w ten spo sób bę dzie ro sło we mnie pra -
gnie nie Cie bie. Chęt nie i z wdzięcz no ścią
my ślę o sło wach Two je go Sy na: „Bło go -
sła wie ni ubo dzy w du chu, al bo wiem
do nich na le ży Kró le stwo Nie bie skie”. Oj -
cze, uczyń mnie ubo gim przed To bą! Daj
mi ła skę, abym przez post zro zu miał,
jak bar dzo po trze bu ję Cie bie! Po zwól,
aby przez post wzro sło mo je pra gnie nie
Cie bie, aby mo je ser ce tę sk ni ło za To bą jak
ła nia pra gną ca wo dy ze stru mie ni i pu sty -
nia pra gną ca chmur desz czo wych!

Oj cze pro szę Cię po zwól, abym dzię ki
za cho wy wa niu po stu, le piej ro zu miał
głod nych i spra gnio nych, tych, któ rzy nie
ma ją wy star cza ją co dóbr ma te rial nych!
Po móż mi oce nić cze go na praw dę po trze -
bu ję i co po sia dam, że bym po tra fił się te -
go wy rzec na ko rzyść bra ci i sióstr!

O mój Oj cze, szcze gól nie Cię pro szę,
daj mi ła skę, abym stał się świa do my, że
je stem na tej zie mi piel grzy mem, że
w chwi li przej ścia do in ne go świa ta nie
we zmę ze so bą nic oprócz mi ło ści i do -
brych uczyn ków! Niech wzra sta we mnie
świa do mość, że nic nie jest mo je, ale że
wszyst ko otrzy ma łem, że by tym za rzą -
dzać. Oj cze, da mi ła skę, bym przez post
stał się bar dziej po kor ny i go to wy wy ko -
ny wać Two ją wo lę! Dla te go oczyść mnie
z mo je go ego izmu i py chy!

Przez ten post oczyść mnie ze wszyst -
kich złych na wy ków i uspo kój mo je żą -
dze, a cno ty we mnie niech się po więk sza -
ją! Niech się przez ten post głę bia mo jej
du szy otwo rzy na Two ją ła skę, aby mnie
cał ko wi cie oczy ści ła i ob ję ła!

Po móż mi, abym w cza sie pró by i po ku -
sy za wsze był po dob ny do Two je go Sy na,
abym umiał od rzu cić wszel ką po ku sę
i z dnia na dzień co raz bar dziej Ci słu żył
i szu kał Two je go Sło wa!

Ma ry jo, Ty by łaś wol na w ser cu
i przy wią za na wy łącz nie do wo li Oj ca. Wy -
proś mi dzi siaj ła skę ra do sne go po stu,
w któ rym mo je ser ce bę dzie mo gło śpie wać
z To bą pieśń dzięk czyn ną! Wy proś mi ła -
skę, aby mo ja de cy zja pod ję cia po stu by ła
sil na i trwa ła! A wszel kie trud no ści i głód,
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któ ry dzi siaj po czu ję, ofia ru ję za wszyst -
kich lu dzi, a szcze gól nie... Ma ry jo, módl się
za mnie! Niech za Two im wsta wien nic -
twem i z si łą Two jej ochro ny dzi siaj od da li
się ode mnie każ de zło, nę ka nie przez sza -
ta na. Na ucz mnie Ma ry jo po ścić i mo dlić
się, abym z dnia na dzień sta wał się co raz
bar dziej po dob ny do Cie bie i Two je go Sy -
na, Je zu sa Chry stu sa, w Du chu Świę tym,
Amen! o. Sla vko Bar ba rić 

Z cze go zre zy gnu ję
w Wiel kim Po ście?

Z na rze ka nia – skon cen truj się na
wdzięcz no ści; pe sy mi zmu – sta waj się
opty mi stą; gorz kich osą dów – myśl życz li -
wie; nad mier nej tro ski – za wierz Opatrz no -
ści Bo żej; znie chę ce nia – bądź pe łen na -
dziei; za wzię to ści – po wróć do prze ba cze -
nia; nie na wi ści – od pła caj do brem za zło;
pesymizmu – bądź po zy tyw ny; gnie wu –
bądź cier pliw szy; ma łost ko wo ści – sta waj
się doj rzal szy; smut ku – ra duj się pięk nem,
któ re jest wo kół cie bie; za zdro ści – módl
się o uf ność, ob ga dy wa nia – kon tro luj ję -
zyk; grze chu – wra caj do cno ty; zre zy gno -
wa nia – wy trwaj!!! Daj Bo że si łę i wy trwa -
łość do re ali za cji. Amen. z Internetu

o. Sla vko Bar ba rić

Post i mo dli twa

Oj ciec Sla vkouczy nas jak „żyć z chle bem”.
Nie są to pu ste sło wa, lecz wy mow ne świa dec -
two po par te au ten tycz nym za an ga żo wa niem,
by żyć orę dzia mi Mat ki Bo żej. Uświa da mia
nam jak wiel ką moc ma post za rów no w ży ciu
wspól no ty jak i w ży ciu in dy wi du al nym. Post
dla ży cia du cho we go jest jak dru ga no ga. Mo -
dli twa jest pierw szą no gą a post dru gą. Wca le
się nie dzi wię – mó wi o. Sla vko – że tak wie lu
chrze ści jan ku le je. Cho dzić na jed nej no dze
za bar dzo nie moż na. 

Ks. Piotr Glas

DE KA LOG
PRAW DZI WA DRO GA 
W CZA SACH ZA MĘ TU

Co dzien nie to czy się wal ka o każ de go z nas,
nie za leż nie od te go czy zda je my so bie z te go
spra wę, czy nie. Do pie ro gdy po tam tej stro nie
zo ba czy my swo je ży cie, to do wie my się, jak Nakład: 11.900 egz.
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Od Redakcji

Jesteśmy też na Facebooku

1 marca ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu -
ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie -
wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.03.
w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.03.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą
spra wo wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my
do łącz no ści du cho wej w tych dniach. 

WYJAZDY – PIELGRZYMKI 
DO MEDZIUGORJA 2018

• Wiel ki Ty dzień i Wiel ka noc – 25.03-03.04 
• Ma jów ka – 28.04-05.05,
• 37. Rocz ni ca – 19-27.06
• Mla di fest – 31.07–08.08
• Sank tu aria Eu ro py: samolotowo/
autokarowa – 04-14.10 i 14-24.10

• III Re ko lek cje u Ma rii Pa vlo vić 
„Uzdro wie nie w ser cu Ma ryi” – 17-25.11 
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na
po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Kàcik wydawniczy

wie le za wdzię cza my tej nie biań skiej po mo cy.
Jed no jest jed nak pew ne: nie wol no nam się
wpa try wać w ciem ność i nią fa scy no wać.

Ks. Piotr Glas, ka płan, któ ry wie lo krot nie
sta wał twa rzą w twarz z de mo nem, nie ma wąt -
pli wo ści, że w każ dej mi nu cie na sze go ży cia to -
czy się wal ka o zba wie nie. Czy sta nie my po stro -
nie Bo ga i Ma ryi, czy też da my się uwieść tyl ko
po zor nie atrak cyj ne mu złu? W roz mo wie z To -
ma szem P. Ter li kow skim, za chę ca nas, by wy -
zwo lić się z wła snych sła bo ści oraz po zwo lić się
uzdro wić z grze chu i znie wo leń. 
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